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Uchwała Wydziału Wykonawczego Konferencja międzynarodowa
Komisji Centralnej Związków Zawód, w Polsce

Komisja Centralna Związków  
Zawodowych w Polsce od same­
go początku istnienia klasowego 
ruchu zawodowego szczerze i ucz 
ciwie dążyła do zjednoczenia 
wszystkich robotników w jednoli­
tej organizacji zawodowej, o jedno 
litym celu i jednolitej taktyce. Tyl 
ko taka organizacja zdolna jest 
do walki o polepszenie sytuacji 
materialnej klasy robotniczej, do 
przeciwstawienia się wszelkiej re 
akcji społecznej i do ostatecznego 
wyzwolenia klasy pracującej 
przez przebudowę obecnego ustro 
ju.

Komisja Centralna Zw. Zawodo 
wych stoi niezłomnie na gruncie 
bezpartyjności i niezależności ru- 
chu zawodowego w Polsce. Jedno 
cześnie K. C. Z. Z. uznawała i u- 
\v c r»  k ° n i e c z n o ś ć  s t a ł e g o  
Dr. d z ia ł a n ia  i w s p ó ł -
T v r » V ?  PALIAM I SOCJALIS- 

YCZNYMI, akceptującymi wyżej 
wymienione podstawy ruchu zawo 
dowego. W obecnej sytuacji, gdy 
w  kraju szerzy się reakcja społe­
czna, klasa robotnicza gotowa 
jest czynnie współpracować dla 
walki o demokrację i o przebudo­
wę ustroju z wszelkimi warstwa­
mi pracującymi kraju wszystkich 
narodowości, a przede wszystkim 
z tymi wielkimi masami włościań- 
stwa, które są zorganizowane w 
ruchu ludowym.

Zasady, przyświecające klaso­
wemu ruchowi zawodowemu od 
początku jego istnienia: KLASO- 
WOśĆ, NIEZALEŻNOŚĆ 1 BEZ- 
PARTYJNOść OBOWIĄZUJĄ NA 
DAL. Szczególnie w obecnym okre 
sśe, gdy w wielu środowiskach po 
wstały skłonności do zaprowadzę* 
nia w Polsce faszyzmu, gdy sze. 
rzą się w  społeczeństwie: szowi 
nizm, antysemityzm oraz reakcyj­
ne pomysły różnych ugrupowań 
zasady te klasowego ruchu zawo­
dowego muszą być troskliwe przez 
całą klasę robotniczą pielęgnowa­
ne i wysuwane na czoło.

Zwracamy się do tych wszyst­
kich, którzy są poza naszymi 
związkami, by wstąpili do naszych 
szeregów, aby wspólnie prowadzić 
walkę o nasze cele i w szczególno 
ści o prawa polityczne ludu pra- 
cującego miast i wsi, o pięcioprzy 
miotnikowe prawo głosowania do 
Sejmu i Senatu. Komu drogie są 
i komu leżą na sercu dobro klasy 
r°botniczej oraz ideały przebudo­
wy ustroju społecznego — ten

powinien stanąć w naszych szere 
gach.

Tworzenie i istnienie najrozma­
itszych odrębnych ugrupowań za­
wodowych — jest jedynie czynni­
kiem osłabienia sił klasy robotni­
czej.

K. C. Z. Z. nie widzi żadnej po­
trzeby istnienia tych odrębnych 
ugrupowań, stoi bowiem na sta­
nowisku, że w Polsce wszyscy ro 
botnicy fizyczni, jak i wszyscy pra 
cownicy umysłowi, mogą i winni 
być zrzeszeni w dwuch najwyżej 
centralach: jednej, obejmującej 
związki robotników fizycznych i
drugiej — pracowników umysło­
wych.

Komisja Centralna Zw. Zawo­
dowych w Polsce wypowiada się

przeciwko zasadzie tworzenia w  
sprawie jedności Komisyj Porożu 
miewawczych z innymi centralami 
robotniczego ruchu zawodowego, 
gdyż utrudnia to tylko i przeszka­
dza w dokonaniu zjednoczenia 
wszystkich pracowników w  ra­
mach jednolitej organizacji i pod 
sztandarami klasowego ruchu za­
wodowego.

Komisja Centralna Zw. Zawodo 
wych oświadcza, że gotowa jest 
na powyższych zasadach dopro­
wadzić do jaknajdalej idącej kon­
solidacji — w  duchu całkowitej je 
dności —  na terenie zawodowym  
wszystkich ugrupowań robotni­
czych, stojących szczerze na grun 
cie jedności.

w  spraw ie  Hiszpanii ludowej
Zgodnie z zapowiedzią, zebrała 

się w Londynie 10-go b. m. konfe­
rencja przedstawicieli Międzynaro 
dówki Socjalistycznej i Zawodo­
wej w sprawie dalszej akcji na 
rzecz Hiszpanii ludowej.

Na konferencję przybyli najwy­
bitniejsi działacze polityczni i za­
wodowi przeważnie krajów Za­
chodu, a więc m. in. de Brouckć- 
re, Fr. Adler, Vandervelde, Attlee, 
Albarda, Dan, Jouhaux, Citrine, 
Schevenels, Shaw j wielu innych.

Prasa oficjalna nie miała dostępu 
na konferencję. Z prasy socjali­
stycznej dowiadujemy się o  prze­
biegu pierwszego dnia co nastę­
puje:

Atmosfera konferencji —  nie­
zwykle podniosła. W szyscy zda­
wali sobie sprawę ze znaczenia 
wojny hiszpańskiej dla międzyna-

WE FRANCJI

Olbrzymi sukces s f f i j  ‘
Przypływ złota. -  Zwyżka kursu franka

Francuskie Ministerium Finan­
sów ogłosiło komunikat, w któ­
rym stwierdza, że emisja pierw­
szej transzy pożyczki obrony na­
rodowej, rozpoczęta dn. 12 b. m., 
została tegęż dnia pokryta z nad­
wyżką.

O godz. 5 pp. zasubskrybowano 
łącznie na sumę 5 miliardów fr., 
a więc sumę przewidzianą dla 
pierwszej transzy. Zaznaczyć je­
dnak należy, że statystyka ta nie 
uwzględnia wszystkich subskry-
p c y j .

W obec olbrzymiego powodze­
nia pierwszej transzy, która prze­
cież, według początkowych prze­
widywań, miała być subskrybowa 
na w ciągu dni 13-u, a została po­
kryta w ciągu jednego dnia —  
Ministerium Finansów bada możli­
wość zaspokojenia interesów 
wszystkich subskrybentów'.

W najbliższych dniach przewi­
duje się emisję drugiej transzy.

|NA WALUTĘ FRANCUSKĄ. W 
związku ze zwyżką franka Bank 
Francji obniżył w dn. 12 b. m. ce­
nę nabycia złota do 24.386,53 fr. 
za kg. Obserwuje się POWAŻNY 
PRZYPŁYW ZŁOTA DO BANKU 
FRANCJI.

przy czym zwyżka objęła przede 
wszystkim akcje.

*
Ki : 'fi

Agencja H avasa podaje: W czo­
raj rano zebrała się rada mini­
strów, która jednomyślnie wyrazi­
ła ministrowi finansów tow. Vin-

'

Olbrzymie powodzenie pożyczki cent Auriol powinszowania z po-
wewnętrznej wywołało zwyżkowe 
nastroje na gie.dzie paryskiej

wodu wspaniałego powodzenia po 
życzki obrony narodowej.

Sytuacja na froncie
Dalsze krwawe walki na odcinku Guadaiajary

Francuskie koła finansowe z 
optymizmem oceniają pierwsze 
konsekwencje na odcinku waluto­
wym nowej polityki finansowej. 
Francuski fundusz walutowy w  
dalszym ciągu musi HAMOWAĆ 
ZWYŻKĘ FRANKA, WYNIKAJĄ­
CĄ Z WZMOŻONEGO POPYTU

C i ę ż k i  s t a n
Karola v o n  Ossietzkjr'ego

Ze źródła zupełnie wiarygodne* 
q°  dowiadujemy się, iż Karol von

zależało na tym, by z okazji wy 
dostania się Ossietzky‘ego z Nie-

p > ictzky, laucrat nagrody Nobla, i miec nie powstał huczek antyhit. 
y, “bywa w jednym z sanatoriów J lerowski. zobowiązały się zosta- 

Krtinie 1 że s<an ’eg0 zdr0wia wić go i jego najbliższa rodzinę
bardzo ciężki, 

ą ssietzky był gruźlikiem już od 
e6n ale pobyt w obozie kon- 
Wjj jieyjnym i w więzieniu spra- 
sPą’st*e choroba poczyniła wielkie 

> ° s?enia w organizmie.
On się dobrowolnie na 

2a W Niemczech, wzamian
'  ładze hitlerowskie, którym! długo.

w spokoju.
Nagrodę w Oslo zainkasowała 

osoba z najbliższego otoczenia O- 
ssietzky‘ego i z jego upoważnie­
nia. Otrzymał on 90 tysięcy ma­
rek niemieckich i obecnie ma zapc 
wniony byt oraz staranne leczenie 
niestety, prawdopodobnie nie na

Na froncie Guadalajara, a spe­
cjalnie w pobliżu drogi wiodące 
do Aragon i na odcinku Brihuega, 
toczą się zaciekłe walki. Oddzia 
ły „Dynamiteros" ściągnięte zosta 
ły specjalnie z frontu, celem ata­
kowania czołgów powstańczych.

Przerzucone na ten odcinek od 
działy brygady międzynarodowej 
stawiają silny opór posuwającym  
się naprzód wojskom powstań­
czym.

Korespondent Havasa podaje, że 
w walkach toczących się w rejo­
nie Torija i Guadalajara, bierze u- 
dział około 10 batalionów, należą­
cych do brygad międzynarodo­
wych. Walka, jaka toczyła się 
wczoraj po południu po obu stro 
nach drogi do Aragon, była bar­
dzo gwałtowna. Lotnicy sygnali­
zują, że ludność Guadaiajary ewa 
kuuje miasto.

Na froncie Jarama panuje wzglę 
dny spokój, z czego korzystają pc 
wstańcy, aby umocnić zdobyty te­
ren. Na odcinku Chinchun lotnicy 
sygnalizują liczne ruchy wojsk i 
taborów na tyłach. Samoloty pow 
stańcze nieustannie bombardują 
wszystkie koncentrujące się od­
działy rządowe na froncie Aragon, 
na południo - zachód od Guadala 
jara.

Rada Obrony Madrytu ogłosiła 
wczoraj w południe następujący

komunikat: wojska powstańcze
przeprowadzają w dalszym ciągu 
gwałtowne ataki na wszystkich 
odcinkach frontu Guadaiajary. W 
dniu wczorajszym nieprzyjaciel u- 
ruchomił olbrzymie rezerwy i przy 
pomocy czołgów i samolotów w y­
warł potężny nacisk na pozycje
rządowe. Oddziały rządowe sta-jtow y strajk solidarności z Hiszpa 
wiały dłuższy czas zacięty opór, I nią ludową. Cordero zbijał kłam-

DZIECI MADRYCKIE ZAMORDO­
WANE PRZEZ BOMBY Z SAMO­

LOTÓW FASZYSTOWSKICH.

rodowego ruchu robotniczego i 
demokratycznego i wszyscy mieli 
wolę zdecydowaną działać ener­
gicznie, by, jak oświadczył dele­
gat hiszpańskich związków zawo­
dowych tow. Thomas Hiszpania 
„NIE STAŁA SIĘ CMENTARZEM 
WOLNOŚCI".

Ze strony hiszpańskiej przema­
wiali Thomas i stary działacz so­
cjalistyczny tow. Cordero. Obaj 
bardzo ujemnie wyrażali się o t. 
zw. nieinterwencji, obaj stwierdzi­
li, ŻE KONTROLA BĘDZIE FIK­
CJĄ, Thomas domagał się, by so ­
cjaliści zażądali skończenia z t.zw. 
nieinterwencją, by związki zawo­
dowe ogłosiły wszędzie kilkuminu

baj solidarnie oświadczyli, że 
„nieinterwencja" była i jest błę­
dem, że kontrola nie budzi zaufa­
nia. Mówcy nie atakowali Rządu 
francuskiego, ani premiera Bluma, 
ale podkreślili, że MIĘDZYNARO­
DÓWKA NIE JEST RZĄDEM I 
NIE MOŻE SIĘ LICZYĆ Z TRUD­
NOŚCIAMI RZĄDÓW, lecz po­
winna ustalić politykę robotniczą.

Ciekawe szczegóły o pomocy, u- 
dzielonej dotąd Hiszpanii republi­
kańskiej przez organizacje robot­
nicze innych krajów, podał sekre­
tarz Międzyn. Zawodowej tow. 
Schevenels.

Dotychczas zebrano 15 MILIO­
NÓW 600 TYSIĘCY FRANKÓW. 
Anglia ofiarowała 2.800 tys. fr., 
Stany Zjednoczone 2.340 tys. fr., 
Szwecja 1.300 tys., Belgia 1 mi­
lion, Dania 600 tys., Francja kro­
czy na czele z  6 milionami fr.

Są to ofiary tylko pieniężne, nl« 
licząc obfitych darów w naturze, 
w  pomocy sanitarnej i t. p.

Wieczorem, 10-go marca, odbył 
się wielki wiec publiczny, na któ­
rym przemawiali wybitni przedsfa 
wiciele Międzynarodówek; nastrój 
panował niezwykle dla Hiszpanfl 
entuzjastyczny.

w końcu jednak zostały zmuszone 
do cofnięcia się na odcinek'drogi, 
wiodącej z Madrytu do Aragon. 
Przednie linie rządowe przebiega­
ją obecnie przez miejscowość Tri- 
jneque. Mimo niesprzyjających wa 
runków atmosferycznych, lotnict­
wo rządowe rozwijało ożywioną 
działalność. Przeszło 500 bomb lot 
niczych zrzucono na okopy pow­
stańcze na odcinku Guadalajara.

* *
Szef sztabu głównego gen. Mar 

tinez C abrera podał się do dymi­
sji. Ponieważ na stanowisko to 
generał M artinez powołany został 
przez najw yższą radę wojenną — 
minister spraw  wojsk, przedłożył 
prośbę dymisyjną do rady w ojen­
nej, która ją  zaakceptow ała. Do­
tychczasowy szef sztabu główne­
go armii środkowej ppłk. Vicente j  

Rojo m ianowany został na miejs­
ce zajm owane dotychczas przez 
gen. Martineza.

stwa o rzekomym prześladowaniu 
katolicyzmu przez Rząd i rzeko­
mym skomunizowaniu Hiszpanii, 
gdzie komuniści sami zaklinają 
się, że nie marzą o zaprowadzeniu 
sowietów.

Oprócz delegatów hiszpańskich 
przemawiali pierwszego dnia: tow. 
de Brouckćre i Nenni. Znowu o-

*

DZIECI MADRYCKIE Z A M O R D O ­
WANE PRZEZ BOMBY Z  S A M O ­

LOTÓW FASZYSTOWSKICH.

Mussolini
protektora Islamu

Mussolini, który bawi obecnie 
w Libii przyjął rytualny hołd tu­
bylców, którzy ofiarowali mu 24 
baranki. „Duce" z marszałkiem 
Balbo wszedł pieszo do m iasta 
Derna, gdzie na głównym placu

w  roli ■■■

honory wojskowe. Po odwiedzeniu 
rynku, Mussolini udał się do me­
czetu, gdzie Iman odczytał orędzie 
w którym stwierdził, że 400 milio­
nów muzułmanów śledzi ze szcze­
gólnym uznaniem względy, jakie

organizacje młodzieży oddały mu Mussolini okazuje wobec Islamu.
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Ag. P ress  komunikuje:
R aport  komisji rewizyjnej, któ­

ra  pod przewodnictwem, sen. A r­
tu ra  Śliwińskiego bada ła  gospo ­
da rk ę  m iejską w  W arszawie, za ­
w ie ra  m. in. zestawienia ob razu ­
jące  „szeroką rękę1' komisarycz­
nego za rządu  miejskiego. Z es ta ­
w ienia te dotyczą w ydatków  w  
miejskim wydziale sp raw  ogól­
nych i w  biurze personalnym na 
ratuszu, a nab ie ra ją  one specja l­
nej wymowy w  świetle argum en­
tów, które przed kilku laty po ­
służyły w ładzom nadzorczym za 
powód do rozw iązania  władz s a ­
m orządowych m. st. W a rsza w y  z 
wyboru.

W ładze nadzorcze zarzuciły 
w ów czas sam orządow i miejskie­
mu w W arszaw ie  m. in. szkodli­
we przerosty  w miejskiej adm ini­
strac ji  centralnej, co pociąga za 
sobą  wysokie i bezużyteczne ko­
szty. Adminis trację cen tra lną  na 
ra tuszu  stanowi przede w szys t­
kim wydział sp raw  ogólnych i 
biuro personalne. Za rządów 
w ładz  sam orządow ych z wyboru 
biuro personalne stanowiło sek­
c ję  wydziału spraw  ogólnych, na 
czele którego s ta ł  jeden dyrektor 
H. z pens ją  w kwocie 995 złotych 
miesięcznie. W  wydziale tym ( łą ­
cznie z biurem personalnym ) p r a ­
cowało ogółem 47 osób. Ten stan 
rzeczy władze nadzorcze skarc i­
ły, jako  kosztowny przerost.

Komisaryczny za rząd  miejski, 
j a k  to stwierdziła kom is ja  rewi­
zyjna, nic tylko przerostu  tego 
nie usunął, ale go wielokrotnie

zwiększył. Biuro personalne w y­
dzielono z wydziału sp raw  ogól­
nych i s tworzono dla niego a p a ­
ra t  specja lny. Dyrektora H. zwol­
niono, a na jego miejsce do w y­
działu sp raw  ogólnych zostali 
przyjęci: dyrektor W .  z pensją 
1400 zł. m ie s ię cz n i ,  wicedyrektor 
S. z pens ją  1200 zł. miesięcznie.

W  samodzielnym Biurze perso ­
nalnym zostali mianowani: dy ­
rektor K. z pens ją  1430 zł. mie­
sięcznie, wicedyrektor B. z pen­
s ją  850 zł. miesięcznie.

W  ten sposób koszt samej dy­
rekcji wydziału sp raw  ogólnych i 
b iura  personalnego w zarządzie 
miejskim W a rsza w y  wzrósł z 995 
zł., na  4.880 złotych miesięcznie, 
czyli o około 500%  !

Rozrzutna gospodarka  komisa­
rycznego za rządu  miejskiego n a ­
stąp iła  również w  dziedzinie w y­
datków  personalnych w wydziale 
sp raw  ogólnych i w biurze perso ­
nalnym. Jak  zaznaczono, za  cza­
sów w ładz samorządowych z w y­
boru p racow ało  w  wydziale 
sp raw  ogólnych łącznie z biurem 
personalnym  47 osób. Komisary­
czny za rząd  miejski zwolnił z p o ­
wyższej liczby 36 osób, a na to 
miejsce p rzy ją ł  do wydziału 
sp raw  ogólnych i do biura perso­
nalnego 100 osób. W  ten sposób 
personel i wydatki na jego u trzy ­
manie wzrosły  o około 140% !

Raport  komisji rewizyjnej wy­
pow iada o tej gospodarce  komi­
sarycznego za rządu  miejskiego w 
W arszaw ie  wysoce krytyczne u- 
wagi.

Po zamknięciu
„Dziennika Popularnego*

Tow . tow. N. Barlicki i St. Du­
bois ogłosili publicznie ośw iadcze­
nie, które stw ierdza, że oni w ła ­
śnie, jako  kierownicy redakcyjni 
„Dziennika Popularnego",  biorą 
na  siebie pełną odpowiedzia lność 
za linję polityczną pism a i za spo­
sób jego redagowania .

Tow . St. Dubois w  swoim w y ­
wiadzie prasow ym  przytoczył te

same — słuszne—-argumenty rze­
czowe w  stosunku do kampanii de- 
nuncjatorskie j części p rasy  i t. zw. 
P rasow ej Agencji Antykomunisty­
cznej, które przytacza ośw iadcze­
nie. Nie pow tarzam y  więc tekstu 
dosłow nego oświadczenia, u w a ż a ­
jąc, że przypieczętowuje ono osta  
tecznie ow ą specyficzną kampanię.

R o z t r z y p i ę c i e  k o n k u rsu
chopinowskiego
' Oczekiwane z wielkim zacieka­

wieniem rozstrzygnięcie III kon­
kursu im. Chopina nas tąp i ło  oko­
ło godz. 3 w  nocy z-pią tku na so­
botę.

P ierw szą nagrodę  p ana  P rezy ­
denta R. P. w wysokości złotych 
5,000 otrzym ał Jaków  Zak. Z a ­
znaczam y .™jiawi3sem, iż jest to  
trzeci wypadek, że pianista z 
Z.S .S.R. otrzymuje pierwszą na­
grodę. W  I konkursie Chopinow­
skim przed 10 laty  otrzym ał ją  
Oborin, w II —  Uninski.

D ru g ą  nagrodę  m inis tra  W. R. 
i O. P . w wysokości zł. 2.500 — 
otrzym ała  Rosa T am ark in a  (Z. S. 
S. R.).

Trzecią nagrodę  m inistra  Spi> 
Zagran icznych  o trzym ał właśnie ' 
obywatel polski W ito ld  Małcu- 
rzyński. N ag roda  wynosi również 
2.500 zł.

Czw artą  nagrodę  P rezydenta  
m. W a rsza w y  w wysokości zł.

REFORMACKIE
PltiUUU; m a c k a  ZAKONNIK
STOSUJĄ s i ą .
J A K O  R E G U L U J Ą C E  Ż O Ł Ą D E K .
• r z y  c i e r p i e n i a c h  W Ą T R O B Y . 

N A D M I E R N E J  O T Y Ł O Ś C I ,  
UŚMIERZAJĄCE H EM O RO ID Y  

t  P R Z Y  S K Ł O N N O Ś C I A C H  
D O  OBSTRUKCJI SĄ Ł A S O O N Y M  
Ś R O D K I E M  PRZECZYSZCZAJĄCYM, 

u i v c n  1 - 1  P IGUŁKI NA N O C .

2.000 —  otrzymał Lance Dossor 
(A nglia) .

P ią tą  nagrodę Filharmonii 
W arszaw skiej o trzym ała  Agi 
Jam bor  (W ę g ry ) .  N ag ro d a  wy­
nosi zł. 2.009.

S zóstą  nagrodę  W a rszaw sk ie ­
go T ow arzystw a Muzycznego w 
kwocie zł. 1000 —  o trzym ała  E -  
dith Axenfeld (Niemcy).

S iódm ą nagrodę  bezimienną 
w wysokości zł. 1000 —  otrzym a­
ła Monika de la Bruchollerie 
(F ran c ja ) .

N ag ro d ę  u fundow aną przez 
publiczność muzykalną w  w yso­
kości zł. 2.000 — podzielono na 
4 nagrody  po zł. 500, które p rzy ­
znano Janowi Ekierowi (P o lsk a ) ,  
Tat ian ie  Goldfarb  (Z S S R .) ,  Ol­
dze Iliwickiej (P o lsk a )  i Piotrowi 
M ail la rd -Verger (F ra n c ja ) .

N agrodę  ufundow aną przez dyr. 
Henryka M arkiewicza w w ysoko­
ści zł. 250 —  otrzym ała  Lelia 
Gousseau (F ra n c ja ) .

W reszcie nag-ody  specjalne 
p rzyznano: od Instytutu Fr. Cho­
pina zł. 500 za najlepsze wyko­
nanie sonaty t p. Lance Dossor 
(A nglia) ,  srebrny zoś odlew m a­
ski pośmiertnej Chopina of ia ro ­
w any przez Polskie Radio —  za 
najlepsze wykonanie mazurków— 
I lau rea t  Jaków Zak.

Rzeczy niezrozumiałe
Inkasen t naszego  w ydaw nictw a  

tow . A . R ubinstein  (m ów iąc na­
w iasem , a ry jczy k  c zy s te j krw i, 
panow ie z  „ A .B .C .") by ł j u t  
T R Z Y  R A Z Y  badany w  urzędzie  
śledczym  w  zw ią zku  z  za m kn ię­
ciem „D ziennika P opularnego". 
Chodzi ciągle o to, czy  tow . R u ­
binstein inkasow ał p ien iądze w 
„D zienniku P opu larnym " i dokąd  
te p ieniądze odnosił.

W ięc m o te  j u t  m y stw ierdzim y  
publiczn ie: ow szem , tow . R u b in , 
stein  inkasow ał p ieniądze w ad­

m in istracji „D ziennika P opular­
nego"; drukarnia  „Robotnika"
nie drukuje dzienników  za  dar­
m o; za  sk ła d  i  druk p łaci się we 
w szystk ich  drukarniach; ow szem , 
tow . R ubinste in  odnosił p ien ią ­
dze za inkasow ane do kasy  nasze­
go w ydaw nic tw a; bo d o ką d te
m iał odnosić?

B ądźcie  panow ie łaskaw i p rzy ­
jąć to  do w iadom ości i pozw ólcie  
człow iekow i pracow ać normalnie.

S . K.

Solidarność robotników
z pracownikami umysłowymi

W  częstochowskiej fabryce- w łó­
kienniczej „S tradom " od 3 dni trw a 
s tra jk .okupacy jny  p racowników  u- 
m ys łow ych , 'dom agających  się pod 
wyższenia poborów, wynoszących 
przeciętnie 120 —  150 zł. miesię­
cznic.

P rzed 2 dniami Dyrekcja fabry­
ki usiłowała złamać s trajk, sp ro ­
w adza jąc  z W a rsz a w y  8 u r z ę d n i ­
ków  Centrali.

W  odpowiedzi na  to robotnicy 
w  liczbie 1500 osób przerwali p ra ­
cę i zażądali kategorycznie usunię 
cia łam istra jków.

Po zakończeniu strajku solidar

nośći odbyło się wspólne zg rom a­
dzenie robotn ików  i p racowników, 
na  którym postanow iono  jednom y­
ślnie nie dopuścić do pracy ż a d ­
nych osób z zewnątrz.

W  dniu w czorajszym  odbyła się 
w Ministerium Opieki Społecznej 
konferencja p rz y  udziale Unii P ra ­
cowników Umysłowych i Polskie­
go Związku P racow ników  Przem y­
słowych (w  Sosnow cu) ,  do k tó re­
go należą  pracownicy  fabr. „S tra- 
dę>m‘‘.

P. nacz. Prenicr zapewnił dele­
ga tów , że będzie dążył do jaknaj 
szybszej likwidacji za targu.

Strajk majstrów
w „Widzewskiej Hanufakturze"

W  dniu w czorajszym  przybyła 
do W a rsza w y  delegacja  m a j­
s trów fabrycznych, k tó ra  przed­
stawiła w  Alin. S praw  W ew nętrz ­
nych i Opieki Społecznej sy tu a ­
cją, wytworzoną w „Widzewskiej 
M anufak turze" .

Dyrekcja fabryki złam ała po­
rozumienie co do s taw ek płac, a 
gdy  m ajs trow ie  w liczbie 130 o- 
sób okupowali fabrykę, usunęła

ich przemocą przez t. zw. „s traż  
porządkową".

Wobec powyższego majstrowie
fabryczni zgromadzili się w lo­
kalu Związku M ajstrów  F abrycz­
nych, którego nie opuszczają  ód 
2 tygodni.

Ministerium Opieki Społecznej 
czyni s ta ran ia  w kierunku zlikwi- 
dowaia za targu ,  dążąc  do zw oła­
nia konferencji obu stron w  W a r ­
szawie.

Ha froncie aKademickim
Kłótnia w „rodzince** trwa nadal

Pracownicy państwowi radża
nad swoim losem
Walny Z azd Dalega ów Kół  S. U. P.

P rzegląd  p r a s y
„CZAS" OSTRZEGA...

„Czas" ostrzega, by  now y obóz 
nic szedł śladam i sta rego (B.B.). 
W ytw orzył się bowiem, powiada, 
specjalny typ „dzia łacza —  który 
albo poprostu  „żyje" ze swego 
„społecznego" działania albo z a ­
niedbuje swe bezpośrednie o b o ­
wiązki urzędowe, w imię rzekome 
go „społecznego działania". Z ty ­
mi metodam i trzeba skończyć! 
W y tw a rza ły  się takie ,,koła w z a ­
jemnej adoracji"  rzekomych „dzia 
łączy" (BB), a  społeczeństwo z 
goryczą na  to patrzyło.. . Obecnie 
—  w zyw a dziennik —  m uszą być 
zastosow ane inne metody, o ile 
now y obóz nie m a źle skończyć!

Poczciwy „C zas"  Moralizator­
stwo naiwne, bo typy psychologi 
czne tw orzą  się wedle środowisk, 
w arunków , otoczenia. Skąd ma 
pow stać  inny typ, ten zgoła od ­
mienny typ społeczny, moralny— 
psychiczny —  skoro w arunki po ­
zosta ją  te same? W sza k  sam 
„Czas" pisze, że niemal cały stary 
BB wstąpił  do nowego obozu.

M oralizatorstwo nie pomoże. 
To, co się obecnie dzieje, niedar- 
mo jeden z senatorów  nazw ał 
„M aratonem  (wyścigiem ) pochleb 
ców “.

BUNT MAGNATÓW! WALKA 
KLAS!

Oto jest ona, ta  „w alka klas", 
przeciw której wypowiedziała  się 
deklaracja! W  Senacie zbun tow a­
li się magnaci —  przeciw ministro 
w i Poniatowskiem u (!), przy  tym 
z deklaracją w  dłoniach... książę 
Lubomirski oświadczył, t e  polity­
ka min. Poniatowskiego nie jest 
zgodna  z deklaracją (!); jest  po ­
prostu „w alką klas"!

Jak  donoszą dzienniki, księcia 
L. oklaskiwali gorąco  książę R a­
dziwiłł, hrabia Gołuchowski i hra­
bia Rostworowski. A Izba była o- 
burzona.

T a k  w ybuchną ł bunt magnatów  
Jest bardzo  pouczający. Poucza 
bowiem, jak  dalece można rozcią 
gnąć pojęcie walki klas —  przy 
odrobinie „dobrej" woli. Bardzo
ciekawe dla dalszych roz\Vhzafi
p. Miedzińskiego na tem at walki 
klas.

Czemże w łaściw ie był len za ­
b aw ny  bunt?  Oto w łaśnie w alką 
k lasow ą wielkich magnatów' p rze­
ciwko najbardzie j um iarkow anej 
polityce parcelacyjnej min. P on ia ­
towskiego !

A RZĄD?

Cat. w  „S łowie" dalej,  z upo ­
rem w ra ca  do zagadnien ia  —  jaki 
w łaściw ie jes t s tosunek  Rządu do 
obozu płk. Koca:

„Kwestia leadera. N ie wchodsę 
w to, czy płk. Koc ma być premie­
rem, czy nie, ale chcę wiedzieć —  
jaki ma być stosunek do rządu te ­
go, który przyjął na siebie odpo­
wiedzialność za wskazania ideolo­
giczne i za formowanie obozu. —  
J e śli m a  b y 6 leaderem  w szy s tk ic h  
jedn oczących  s ię  P olaków , to  c zy  
rz ą d  n a le ży  ta k że  u w a ża ć  z a  ta ­
k ich  jed n o czą cych  się  Polaków ?"

Przy  końcu artykułu  wyłazi tro 
chę szydło z w o rk a  —  autorow i 
chodzi o to, że w  znienawidzonej 
przezeń „N apraw ie"  (i ZZZ) woj. 
Grażyński jest  za  obozem, a p ro ­
tegow any  (pono przezeń) K apuś­
ciński z ZZZ jest przeciw'. A więc 
w  końcu —  ja k  stoi sp raw a  z Rzą 
dem? C iekawa kwestia.

K. CZ.

8ŚU M g0t& <m fś=as\
W e d łu g  n a jn o w szy ch  b a ­
d a ń  n au k o w y ch , w ie le  
c h o rd b  p o w s ta łe  z  z a k a ­
żeń  p o ch o d zący ch  ze  
sc h o rz a ły ch  z ęb ó w  I |am y  
u s tn e ) . P a s ta  do  z ęb ó w  
„ O S S A N ”  z p rz e p isu  
D- ra  Z ap a ło w lcza  u su w a  

te  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
p rz e z  sw e  o d k a ż a !  ęce 
w ła śc iw o śc i, w y b ie la  zę ­
by  I u m a cn ia  d z ią s ła .

Kogo reprezentu j
niem ieccy se n a to rz y  w Polsce

( a s )  W  zw iązku z ostatnimi 
w yboram i do Akademickich B ra t ­
nich Pom ocy i Kół N aukow ych  
daje się zauw ażyć  zacięta  w alka 
w yborcza  między od łam am i w y ­
znaw ców  wielkiej „idei n a ro d o ­
wej".

S trony  w alczące nie p rzebierają  
w  środkach.

„ABC.", o rgan  młodzieży „ n a ­
rodow o - radyka lne j"  pisze pod 
adresem  młodych S tronn ic tw a Na 
rodow ego :

Wypowiedziano nam bezwzględ­
ną walkę. Ośmielono się nazwać bo 
Jowników wielkiej idei narodowo- 
tadykabiej — zdrajcami, odmówio­
no im miana Polaków.

Precz z łajdackimi metodami 
w alki; Prece z fałszam i i kalum­
niam i, godnymi „sanacji" i fołks- 
f  rontu!
Młodzi „ s ta ro  - endecy" nie po 

zos ta ją  dłużni. „W arsz .  Dziennik 
N aro d o w y "  płacze, że będący  w 
większośc i ONR-owcy un iew ażni­

li mu listę na Politechnice W a r ­
szawskiej.

Lista ta  została  unieważniona, 
jak  podaje  „W . D. N .“, d la tego,  że 
lista kandyda tków  nie zos ta ła  zle 
p iona z podpisami komitetu w y ­
borczego.

P iękne m etody walki! P re tekst 
odrzucenia niesklejonej listy jest 
nap ra w d ę  epokowy.

Ciekawi jesteśm y tylko, czy te 
obecne m e tody  walki i sw ary  są 
p ierw szym  etapem rozkładu w iel­
kiego obozu „ n a ro d o w e g o "  i z a ­
chwianiem się wielkiej „ idei"?

Bo my osobiście w ierzymy, że 
rozk ład  taki musi nastąpić.

JESZCZE „BLOKADA".

M inisterialna Komisja Dyscypli­
na rn a  niezaliczyła roku i re lego­
w ała  na  rok z uczelni 6 s tu d e n ­
tów Politechniki i SGG W . za b r a ­
nie udziału w  lis topadow ej „b loka­
dzie" Uniwersyte tu  J. P. w .W ar­
szawie.

Dziś rozpoczną się w  Warszawie 
dwuaniowe obrady W alnego Zjazdu 
Delegatów Kół Stowarzyszenia U- 
rzęóników Państwowych, w którym  
wezmą udział przedstawiciele w szyst 
kich większych środowisk urzędni­
czych w kraju. Zjazd zapowiada się 
bardzo licznie zarówno ze względu  
na znaczny wzrost liczebny Stow a­
rzyszenia w roku ubiegłym, jak rów ­
nież. ze względu na wyjątkową s y ­
tuację i warunki, w jakich będzie ob­
radował. Zjazd ma charakter zam­
knięty. Poza przedstawicielami Ko­
misji Porozumiewawczej Związków 
Pracowniczych i Międzyzwiązkowego 
Komitetu Pracowników Państw o­

wych nie zaproszono żadnych gości z 
poza organizacji.

Należy oczekiwać, iż Walny Zjald  
podtrzyma zdecydowanie dotychcza­
sowe stanowisko Stowarzyszenia i 
wysunie postulat całkowitego uchy­
lenia podatku specjalnego, na co 
wskazywałyby podjęte prace przygo­
towawczo. Wyniki analizy kosztów u- 
trzymania, przeprowadzonej w Sto­
warzyszeniu na podstawie materia­
łów urzędowych i własnych, wyka­
zują znaczny wzrost drożyzny w  roz­
maitych ośrodkach kraju w  granicach 
od 5 do 10 proc., co już samo przez 
się wpłynęło na obniżkę realnej war­
tości uposażeń urzędniczych.

W  Senacie polskim zas iada ją  
dw aj sena to rzy  z nominacji Has- 
bach i W iesner. Ostatnio w y g ło ­
sili oni obaj w Senacie przemowie 
nia, tw ierdząc,  że przem aw ia ją  w 
imieniu mniejszości niemieckiej w 
Polsce.

Niezwykle krytyczne stanowisko 
w obec w ystąp ień  obu senatorów  
niemieckich zajął o rgan  Niemców 
katolickich w  Polsce „Der D eu t­
sche in Polen". Pismo odm aw ia  o- 
bu nom inatom  p ra w a  p rzem aw ia­
nia w  imieniu całej mniejszości nie 
mieckiej w Polsc i pisze:

„ W  w arszaw sk im  parlamencie 
nie m ożna usłyszeć głosu niezależ 
nych Niemców w Polsce ze szko­
dą za rów no dla naszego  ludu, ja k  i 
dla pańs tw a.  Przyjdzie czas, że 
szerokie koła po obu s tronach  b ę ­
dą tego żałow ać".

Pismo ośw iadcza,  że mniejszość 
niemiecka w  Polsce w cale  nie p o ­
trzebuje politycznego oparc ia  o 
Rzeszę i jej „F uhre ra"  i że  przeci­
wnie w arunkiem  rozw oju  ludu nie 
mieckiego w Polsce jest s tanow cze 
odseparow anie  się od tej „ k a ry k a ­
tury" niemieckiej istoty narodow ej.

Koniunktura zbroleń

Podwyżka płac
urzędników w e Francji

W  związku z zamiarem Rządu 
francuskiego przyjścia z pom ocą 
drobnym urzędnikom, k tórych naj 
bardziej dotknęła obecna zw yżka 
kosztów  utrzym ania . „F iga ro"  
twierdzi,  że Rząd wystąpi z wnio 
skiem o uchwalenie odpowiednich 
kredytów, celem przyznania  urzęd 
nikom specjalnych doda tków  dro- 
źyźnianych. Dodatki te, ja k  infor­
muje dziennik, byłyby p rzyznaw a 
ne w  formie 100-frankowego do ­
datku  miesięcznego p rzy  uposaże­
niach, nie p rzekracza jących  10000 
fr. rocznie, p rzy  zarobkach  od 
10.000 do 20.000 fr. rocznie, do ­
da tek  ten byłby s topniowo coraz 
mniejszy, podobnie, ja k  i przy

wyższych uposażeniach tak, iż 
przy  uposażeniach, w ynoszących 
40.000 fr. rocznie w yraża łby  się 
on w cyfrze tylko 20 fr. miesięcz­
nie. Równocześnie zostanie pod ­
wyższony dodatek , p rzyznaw any  
urzędnikom z tytułu różnicy kosz 
tów  u trzym ania  w  poszczególnych 
wielkich m iastach. D odatek  ten 
wynosiłby  dla P a ry ża  3.000 fran ­
ków rocznie. W reszc ie  dla ka te ­
gorii urzędników, pobiera jących  
średnie uposażen ia  rozw ażana  
jest ew entualność przyspieszenia 
daty  w ejścia  w  życie zniesienia 
dekre tów  oszczędnościowych —  
które częściowo w ażne  są jeszcze 
aż do lipca.

Niezwykła zwyżka cen mstali
O d pary, d n i n a  g ie łd zie  londyńs­

k ie j zazn a cza  się  N I E Z W Y K Ł A  
Z W Y Ż K A  C E N  M E T A L I-

T ak w ięc  C Y N A  w  dniu  9 b. m . 
podn iosła  się  o 13 fu n tó w  na tonie, 
w  dniu  10 b. m .  —  o da lsze  17 fu n ­
tów , 10 szy lin g ó w  i O S IĄ G N Ę Ł A  
P R Z Y  Z A M K N IĘ C IU  G IE Ł D Y  
N I E S P O T Y K A N A  OD  10 L A T  C E ­
N Ę  301 F U N T Ó W  Z A  T O N N Ę . W  
dniu  12 b. m ., p o  p rze jśc io w e j zniż­
ce do 290 f .  —  C E N A  301 F . ZO- 
S T A Ł A  Z N Ó W  O S IĄ G N IĘ T Ą .

S ta ło  się  to , m im o fa k tu , że  m ię ­
d zyn a ro d o w y  k a r te l c y n y  postanouńl 
p o d w y ższy ć  k o n ty g en t ek sp o rto w y  o 
10 proc.

M IE D Ź  —  wobec w ielk iego  zapo­

trzeb o w a n ia  —  ró w n ież  zd ro ża ła .  —  

O S IĄ G N IĘ T O  C E N Y  Z  R . 1929.
W  dniu  10 b. m . płacono 76 fu n tó w  
za  tonnę, w  dniu  12 b. m .  —  78 F U N  
TÓ W .

* *
>1*

T a za w ro tn a  zw y żk a  cen m e ta li  
P O Z O S T A J E  W  Z W IĄ Z K U  Z E  
W Z R O S T E M  Z B R O JE Ń .

Z am ów ien ia  n a p ly io a ją  ze  s tro n y  
a n g ie lsk ie j, a m eryk a ń sk ie j i  n iem iec  
leiej, a le ró w n ież  —  so w ieck ie j.  —  

C iężk i p r ze m y s ł a n g ie lsk i p e r tra k tu ­
je  z  sowiecl.-im p rzed s ta w ic ie ls tw em  
h an d low ym  o sp rzed a ż  pó l m iliona  
tonn  r u d y  że la zn e j za  cenę około t 
m ilionów  funtóu j.

Drugi proces prof. Meisnera
Przed sądem okręgowym w 

W arszaw ie  rozpoczął się wczoraj 
w wydziale cywilnym proces 
przeciwko prof. Meisnerowi, dy ­
rektorowi Insty tu tu  stomatologii 
w  W arszaw ie  z oskarżen ia  jednej 
z pacjentek, k tóra  w ystępu je  o 50 
tys. zł. odszkodowania ,  twierdząc, 
że m a zm arnow ane zdrowie w sk u ­
tek 4-krotnych operacyj,  dokony­
wanych przez prof. Meisnera.

Jest to już drugi proces prof. 
Meisnera. IK.

Ciepło
Przewidywany przebieg pogody, 

dnia 14 b. m. Najpierw pogoda sło­
neczna, po tym  wzrost zachmurzenia
aż do deszczów, począwszy od zacho­
du kraju. Ciepło. (Temperatura *  

ciągu dnia około 10 st.)



ŁÓDŹ
Pow tórne  n i e z a t w i e r d i e n i e  t .  Barliclt iego. S p e łn io n e  ty c z e n ia  endeck ie  
Komisarz będz ie  nadal  r z ą d z i ł .  Kom sa rzaw i  t u  że tu  nie damy. Walka 
o p raw dz iw y  sam orzą d .  Jak  z a r e a p j ą  robo tn icy?  W o łan ie  o rozw iąza ­
nie S e jm u ,  r te p re s je  i k o n f is k a ty .

Los łódzkiej Rady Miejskiej jest 
już przesądzony. Rozwiązanie Ra 
dy jest kwestią niedalekich dni. 
Pakt niezatwierdzenia po raz dru­
gi tow. N orberta Barlickiego na 
prezydenta m. Łodzi, bez podania 
jakichkolwiek motywów i zamia­
nowania tymczasowego prezyden 
ta (kom isarycznego) potwierdza 
tylko naszą tezę, że władze nad­
zorcze nie chcą dopuścić socjalis­
tów do obięda rządów w drugim, 
co do wielkości, mieście naszego 
kraju.

Specjalnego jednak znaczenia 
nabiera decyzja M. S. W. nie za­
opatrzona żadnemi m otyw am i 
Nic więc dziwnego, że opinia pub­
liczna i cała robotnicza Łódź dopa 
truje się w  decyzji M. S. W ewnętrz 
nych motywów... politycznych. 
Wzmocni to przekonanie nieby­

w ały  harm ider endeckiej i „sana- 
cyjno“ - endeckiej prasy, wszczę­
ty wokół osoby tow. Barlickiego, 
a  „Mały Dziennik" braciszków z 
Niepokalanowa w ołał po nieza- 
twierdzeniu tow. Barlickiego: Siu 
szna decyzja! i bił brawo z za­
chwytu spowodu „słusznej de­
cyzji'1. Grubsze „berty" endeckie 
drżały na myśl, że w tej rozrekla­
mowanej z takim wysiłkiem „na­
rodowej Łodzi" rządzić m ają so­
cjaliści...

Po pierwszem niezatwierdzeniu 
tow. Barlickiego, zdawaliśmy so­
bie dokładnie sprawę, iż nie cho­
dzi tu tylko o osobę tow. Barlic­
kiego. Rozumieliśmy dobrze, iż 
niezatwierdzenie tow. Barlickiego 
bez przesądzenia sprawy wice­
prezydentów miało na celu wy two 
rżenie tylko przeświadczenia w Ł o 
Qzi, że o wiceprezydentach można 
jeszcze porozmawiać. A prasa „sa 
nacyjna" (niewiadomo kto inspiro 
wal te wiadomości), lansowała o- 
pinie, że jeżeli wystawim y kandy­
daturę nlezaanigatowaną politycz­
nie, to M. S. ,W. napew no ją za­
twierdzi.

W edług tych osób, które doro­
biły podobną teorię, Łódzka O rga­
nizacja PPS miałaby wyszukać 
„nie zaangażow anego politycznie" 
kandydata, który podobałby się 
władzom nadzorczym. Politycy 
z Koziej Wólki nie pomyśleli o je­
dnym: Każdy, kto należy do PPS., 
jest politycznie zaangażowany.

W edług nas nie chodziło o to 
kto ma być prezydentem Łodzi, 
tylko czy ludność ma praw o sama 
decydować o tern kto ma rządzić 
miastem i czy akt wyborczy stał 
się jedynie formalnością dla spra­
wdzania nastrojów ludności, czy 
też wybory są podstawą źródłem 
w ładz w samorządzie?

Staw iając powtórnie tow. Bar­
lickiego, postawiliśmy tym sa­
mem na porządku życia publicz­
nego kwestię: czy sam orząd ma 
być istotnym samorządem, opiera 
jącym się na zaufaniu ludności, 
czy też sam orząd stał się tylko 
„aparatem " w  rękach władz nad­
zorczych. Jeżeli samorząd nie po­
trzebuje opierać się na zaufaniu 
obywateli, to poco odbywają się 
Wybory? Poco i w  jakim celu w y­
daje się na w ybory setki tysięcy 
złotych? Dlatego tylko, żeby for­
malności stało się zadość, a w sa 
m orządach mają nieprzerwanie 
S ąd z ić  komisarze, niekontrolowa 
hi i nieodpowiedzialni przed o g ó ­
łem ludności?

tył zwrot! N ic 'w ięc dziwnego że 
i samo społeczeństwo odwraca 
się tyłem do „sanacji". Od r. 192ó 
ludzie zmądrzeli. Czas zrobił 
swoje.

*  *
*

Upomnienie" M. S. W ew nętrz­
nych wystosowane do Rady Miej­
skiej wzywa R. M.:

1) do rozpoczęcia prac budże­
towych,

2) uchwalenia pożyczek, a w 
szczególności pożyczki na roboty, 
inwestycyjne,

3i zaprzestania awantur.
Na posiedzeniu R. M. w dniu 10 

b. m. endecy spowodowali nie- 
uchwalenie tej pożyczki, czyli, że 
powód do rozwiązania Rady już 
istnieje. Awantury mogą być spro 
wokowane przez endeków każdej 
chwili, a więc i drugi powód roz­
wiązania Rady może stać się ak­
tualny...

W  tych warunkach przystąpie­
nie do obrad nad budżetem nie 
ma zasadniczego wpływu na dal­
szy los Rady Miejskiej. Ale przy 
sprawie budżetu mamy pełne p ra­
wo powiedzieć: budżetu komisa­
rzowi nie damy. Swój protest 
przeciwko utrzymywaniu na ratu­
szu łódzkim rządów komisarycz­
nych. przeciwko niezatwierdzeniu 
Socjalistycznego Magistratu, prze 
ciwko pomniejszaniu prawa sa­
morządu wyrazimy tern, że we 
wtorek, dnia 16 b. m. klub rad­
nych PPS. j kl. zw. zaw. zdejmie 
z porządku obrad ekspose budże- 
towe komisarycznego prezydenta.

Ten kto mówi do nas: uchwal­
cie budżet niezależnie od tego kto 
będzie rządził, stawia sprawę na 
głowie, „po stołypinowsku". Ra­
dni socjalistyczni, wybrani 120 
tys. głosów, staw iają przed spóle 
czeństwem kwestję najbardziej 
zrozumiale: Nłe dają nam rządzić, 
po co chcą od nas budżetu? I każ 
dy człowiek rozumie nasze stano­
wisko. Bo to jest odpowiedź ha- 
sza, odpowiedź zdecydowana i lo 
giczna na nieliczenie się z wolą 
ludności.

***
Jak zareagują robotnicy Łodzi 

na rozwiązanie Rady Miejskiej?
Odpowiedź na podobne pytanie 

nie nastręcza żadnej wątpliwości. 
Zareagują podobnie, jak zareago­
wali na ustawę scaleniową i no­
wą ordynację wyborczą. Na set­
kach zebrań robotniczych i fabry­
cznych robotnicy wypow iadają się 
za walką w obronie Rady Miej­
skie, w obronie praw a obywateli 
do samorządu.

Coraz głośniej rozlega się ten 
głos protestu, aż nabrzmieje on i 
stanie się zawołaniem całej Łodzi, 
wspólnym hasłem jednoczącym 
wszystkich ludzi pracy do walki 
w obronie robotniczej Rady Miej­
skiej, w obronie sam orządu, prze­
ciw polityce „sanacji".

Ale robotnicy łódzcy zdają so­
bie spraw ę z tego, że walka o sa ­
morząd jest tylko jednym z od­
cinków walki klasy robotniczej. 
Coraz powszechniejsze staje się 
żądanie robotników łódzkich, do­
magających się:

1) wolności słowa, zgroma­
dzeń i organizacji;

2) rozwiązania Sejmu i Senatu, 
gdyż obie te Izby nie odpowiada­
ją istotnym nastrojom i woli spo­
łeczeństwa;

3) rozpisania nowych uczci­
wych wyborów do Izb ustawo­
dawczych;

4) aby te nowe wybory odbyły 
się na podstawie naprawdę demo- 
kratycznej ordynacji wyborczej 
(5-cio przymiotnikowej).

Naczelne hasło PPS. ,„niech sa­
mo społeczeństwo rozstrzygnie 
kto ma rządzić krajem" utrw ala 
się w masach robotniczych. To 
proste hasło stało się hasłem dnia, 
hasłem popularnym, hasłem mas 
robotniczych. Niema zebrania fa­
brycznego, niema masówki, aby 
tej kwestji nie wysuwano. Niechże 
„sanacja" stanie „frontem do spo­
łeczeństwa" i wysłucha uważnie 
opinii tego społeczeństwa. Niech 
się nie obawia wyniku, bo ten w y­
nik wyborów rozwiąże dokładniej 
i więcej zagadnień, niż deklaracje 
rozklejane w milionach egzempla­
rzy.

**
*

Ruch robotniczy w Łodzi został 
wzięty na muszkę...

Konfiskaty sypią się jak  z rogu 
obfitości. W ciągu dwóch tygo­
dni „Łodzianin" został skonfisko­
wany 8 razy. Konfiskaty w pro­
w adzają w zdumienie nawet ludzi 
z administracji. Interwencje nie 
odnoszą skutku, ponieważ istnieje 
jakieś wyższe zarządzenie. Docho­
dzi do takich w prost paradoksów, 
że wiadomość przepuszczona jed­
nego dnia przez cenzurę w arszaw ­
ską, dnia następnego ulega konfi­
skacie w Łodzi.

W szystkie afisze OKR. PPS. u- 
Iegają całkowitej konfiskacie. Ule­
ga konfiskacie naw et symboliczna 
pięść na tle trzech strzał. Zgro­
madzenia są zakazywane. TUR. 
nie może urządzić poranku poezji 
proletariackiej. Nawet imprezy 
sportow a turowców została po­
czątkowo zabroniona. Pończosz- 
nicy, którzy szykowali się do ak­
cji ekonomicznej, nie mogli przez 
4 tygodnie odbyć zebrania infor­
macyjnego. Związek budowlany 
został zamknięty. W tymże zwią­
zku mieściła się dzielnica PPS., lo 
kal opieczętowano, majątku i akt 
partyjnych nie wydano dotych­
czas.

W iadomość, którą wieczorem 
przepuszcza kierownik referatu bez 
pieczeństwa, konfiskowana jest 
następnego dnia z wyższego pole­
cenia.

Ostatni numer (nieskonfiskowa- 
ny) „Tygr Rob."- przepuszczony 
przez cenzurę w arszaw ską, w Ło­
dzi jednak został skonfiskowa­
ny.. w piątek.

Czy w Łodzi obowiązują inne 
ustawy?

W Łodzi mamy nowego, mło­
dego cenzora, o którym „Tydzień 
Robotnika" pisze:

Od kilku tygodni stanowisko 
cemzora objął w Łodzi w referacie 
bezpieczeństwa łódzkiego staro­
stwa grodzkiego, niejaki p. Oskar 
Wajnbergerer.

Jest to abiturient niemieckiego 
gimnazjum, słynnej wylęgami hit­
lerowskiej, nic więc dziwnego, że 
przesiąknięty jest nawskroś pielę- 
gnowanemi taim ideami, zwłaszcza, 
iż spośród najbliższej jego rodzi­
ny rekrutują się czynni działacze 
„Jungdeutsche".
A więc może i to jest powodem 

konfiskat prasy i w ydawnictw  so­
cjalistycznych w Łodzi? H. W.
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DOBRY PAPIEROS PRIMA ABPA
ł oto w Łodzi, od 3 i pół roku 

*ądzą komisarze, nieopierający 
c'5 i(ńa zaufaniu obywateli. „Sana- 
,a“ nie dostała ani jednego man-

od Rady Miejskiej, a  
nadal.. Po

komi-
ryju‘f rządzi nadal.. Po rozwiąza- 

? Miejskiej znów zasiądzie 
t>oc- komisarza t. zw. rada przy- 
z na („bajrat") składająca się 
”sPc^ynnika „obyw atelskiego", 
go‘< ^ cznego“ lub „gospodarcze- 
nie ^ k o  za tą  radą przyboczną 
dzie ?c*ą stali wyborcy, nie bę- 

>.sz<!a*a ludność miasta! A le ta - 
2e§ół" nie interesuje władz 

H a > c h .  
stwa-< ,»Frontem do Społeczeń- 
Przed różnie pojmowane...
t e c z e k  orami: frontem do spo

ai a po .wyborach... w.

W drugi) rocznicę śmierci
A leksandra  Dębskiego

Celem uczczenia drugiej rocznicy śmierci współtwórcy pierwsze­
go „Proletariatu" oraz współzałożyciela Polskiej Partii Socjalisty­
cznej

ALEKSANDRA DĘBSKIEGO 
zbiorą się u jego mogiły na cmentarzu Powązkowskim (kwatera 196 
rząd 4, grób 95 i 96), dnia 21-go marca b. r. o godz. 11-ej rano 
członkowie organizacji P. P. S., Stowarzyszenia b. Więźniów Poli­
tycznych i bratnich organizacyj zawodowych, oraz przyjaciele 
Zmarłego.

Zbiórka na cmentarzu ze sztandarami organizacyjnymi.
CENTRALNY KOMITET WYK. P. P. S.
OKRĘGOWY KOM. ROBOTNICZY P. P. S.
STOW. B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.

W  artyku le o Ł odzi p rzy tacza ­
my in form ację „ Tygodn ia  R o ­
botn ika“, że  fu n kc je  cenzora pra­
sy p o lsk ie j sp raw uje  w mieście 
Ł odzi p.  O skar W ajnbergerer, a .  
biturient napraw dę S Ł Y N N E G O  
g im nazjum  niem ieckiego, słynne­
go Z E  S W O IC H  S Y M P A T Y J  H I- 
T L E R O W SK IC H .

O tóż sądzę , że  m ogę napisać w 
im ieniu w szystk ich  B E Z  W Y J Ą T ­
KU uczestn ików  ruchu n iepodle­
głościow ego, niezależnie od d zi­
sie jszych  przekonań i dróg życ io ­
wych każdego  z  pośród  nas, je ­
dną rzecz: M Y  SO B IE  T A K A  
W R Ę C Z  N IE P R A  W D O P O D O B - 
N Ą  S Y T U A C J Ę  N a JK A TE G O -  
R YC ZN 1EJ W Y P R A S Z A M Y .

Kominiarze

P rzeczy ta łem  bardzo uw ażnie  
w „G azecie P o lsk ie j“ sp raw ozda ­
nie stenogra ficzne z  odpow iedzi, 
ja k ie j udzie lił z  trybuny senac­
k ie j p. min. G rabow ski pan i sena- 
torce F leszarow ej. O dniosłem  
wrażenie... sw oiste . S łuchacze  
bezpośredni m ow y p. G rabow ­
sk iego  po tw ierdzili m i późn ie j to 
p ierw sze  w rażenie czyte ln ika ;  
scharakteryzow ali T O N  odpow ie­
dzi.

D la tego  p iszę:
pan i F leszarow a  —  to je s t P A ­

N I F L E S Z  A R O W A ; zdoby ła  so-  
bie praw o do traktow ania  je j w  
N A L E Ż N Y  je j  sposób; ponad  to 
pani F leszarow a je s t w dow ą po  
jed n ym  z  na jw yb itn ie jszych  o fi­
cerów polskich , poległych N A  
P O LU  C H W A Ł Y  w dosłow nym  
znaczen iu  w yrarazu. T o  też obo­
w iązu je  i... p. G rabow skiego.

**
*

C hodzi o „unponderabilia". 
T rzeba  w ciąż w alczyć o M IEJ­
SC E  dla „ im ponderabiliów “ w  
codziennym  życiu  po lskim .

M . N IE D Z IA Ł K O W SK I.

Przed laty matki postępowe, kt&re 
przeczytały kilka tanich broszurek o 
wychowaniu dzieci, z  których doude 
działy się, że to nie je s t pedagogicz­
nie straszyć dzieci duchami, diabła­
mi lub wilkami, wyeksmitowały te 
złe stworzenia z dziecinnego pokoju, 
a wpro'wadzily do niego Bogu ducha 
winnego kominiarza.

— Jak nie będziesz, L/udku, grzecz 
ny — mawiały kochające mamusie— 
to cię oddam kominiarzowi.

Z punktu widzenia pedagogiczne­
go straszenie dziecka diabłem czy 
kominiarzem było jednakowo szko­
dliwe, ale mamusie tego nie rozumia 
ly, a prócz tego w arsenale środków 
wychowawczych strach stanowił wy 
próbowany i  niezawodny środek.

Ludek przestał się naprzykrzać,—  
Ustał płacz i  kochająca mamusia 
miała przez jakiś czas spokój.

Dzieci tymczasem podrosły i  prze­
stały lękać się kominiarzy; co wię­
cej, zrozumiały, że kominiarze są to 
pożyteczni pracownicy i że ich praca 
nie tylko nie poniża w  myśl głębo­
kiej sentencji zaw artej w Deklara­
cji, a przeciwnie, wywyższa, gdyż 
od czasów Adama i E w y kominiarze 
wycierali kominy od góry, a nie od 
dołu.

Pewna jednak animozja do komi­
niarzy pozostała w  duszach wyro­
słych dzieci z owych lat sielskiego i 
anielskiego dzieciństwa i tym  tłuma­
czy się, że pomimo lojalności komi­
niarzy i pomimo zgłoszenia przez 
nich akcesu zaraz za strażą pożarną 
w Rypinie, odbiera im się wycier ko 
minów i  oddaje się straży pożarnej. 
Może właśnie dlatego, że w  rruwatoń 
skim biegu do Ozonu dali się przez 
tę straż wyprzedzić.

Dziś dawniejsze dzieci są ju ż do­
rosłymi ludźmi, często na wysokich i 
odpowiedzialnych stanowiskach. —  
Mają już własne dzieci, a nawet 
umuków. System  wychowania takie  
zmienił się od tych dawnych czasów 
i  nikt ju ż kominiarzem dzieci nie 
straszy, chociaż sam system  zastra­

szania jest nadal w bardzo szerokiej 
mierze stosowany. Kominiarza za­
stąpił komunista albo, używając naj 
bardziej nowoczesnej nomenklatury, 
żydo - komuna.

Dziś gdy ludek czegoś żąda, gdy 
z czego jest niezadowolony, a powo­
dów do niezadowolenia nie brak, — 
straszy go się żydo-komuną. Nie rnó 
wi się, jak  dawniej: „Jak nie bę­
dziesz, Ludku, grzeczny, to cię od­
dam kominiarzowi“, lecz powiada się 
„ludek me jest grzeczny, widać, że 
już go opanowała żydo-komuna“. A 
niegrzeczny jest ludek wówczas, gdy 
je s t głodny, gdy żąda zapłaty za pra 
eę, gdy pragnie żyć po ludzku, gdy 
chce, by nareszcie przeprowadzono 
reformę rolną.

N a te wszystkie żądania otrzymu­
je  jedną odpowiedź:

Żydo-komuna!

ULTIMUS.

Kuchnia  g a z o w a  — 
n i e o c e n i o n a  p o m o c  

w  g o s p o d a r s t w i e  
d o m o w y m

w środę, 17 marca o godz. 17.30 
w sali pokazów

G a z o w n i  M i e j s k i e j ,
K re d y to w a  3,

odbędzie się bezpłatny

p i e c z e n i a  c i a s t

NA 6 A ZIE.
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O stosunkach w Ameryce i w Palestynie
Wywiad z wybitnym działaczem robotniczym tow. J. Schiossbergiem

W  p rze jeźd zić  p rze z  P o lskę  z a ­
trzym a ł się na k ilka  dni iv W ar­
szaw ie  jeden  z  kierow ników  k la ­
sow ego ruchu zaw odow ego  w S ta  
nach Z jednoczonych  A m eryk i P ó ł. 
nocnej, sekre ta rz generalny  ,,/1- 
m algam atu" robotn ików  kraw iec, 
kich (A m a lg a m a ted  C lo th in g ,W  or. 
kers o f A m erica ), tow . j .  Schlos- 
sberg, z  N ow ego  Jorku.

je s t  to  zn a n y  d zia łacz robo tn i­
czy , z  k tórym  ze tkną łem  się je s z ­
cze p rze d  23 la ty  w  A m eryce, g d y  
tw o rzy ł się ów „A m algam at“ kra ­
w iecki, ja ko  zw ią ze k  klasow y.

T ow . Sch lossberg  je s t  w  podró ­
ży  po  3 kon tynen tach  od p rzeszło  
dw u m iesięcy. W raca w prost z  
P a lestyn y , g d z ie  po  ra z drugi zw ie  
dza ł ta m te jszy  dorobek ży d ó w , 
sk ich  m as robotniczych. D zie li się 
w ięc z  n a szym i czyte ln ikam i s w y ­
mi spostrzeżen iam i nie ty lko  z  
A m eryki ,ale i z  P a le s ty n y . .

Z Y G M U N T  P I O T R O W S K I .

—  śledzim y z dużą  uw agą prze­
miany, jakie rozgryw ają się w A- 
meryce pod rządami prezydenta  
Roosevelta! Czy towarzysz, jako 
czynny działacz robotniczy w  ru­
chu zaw odow ym  nie byłby skłonny 
podzielić się sw ym i uwagam i na 
temat reform Roosevelta? Jak obe­
cnie w ygląda efekt tych reform?

—  Działalność reform atorska 
Roosevelta —  o d p ow iada  tow. 
Schlossberg  —  przyniosła n iew ąt­
p liw ie znaczne korzyści klasie ro­
botniczej. 1 to  w  sposób  d w o ja ­
ki: bezpośrednio (zmniejszenie 
czasu pracy  przy jednoczesnym  
powiększeniu minimum zarobku, 
pom oc rzą d o w a  dla bezrobo tnych)  
i pośrednio —  w y tw arza jąc  a tm o ­
sferę, w  której m ógł się potężniej 
rozw inąć ruch zaw odow y. Czas 
p racy  sk rócony  zos ta ł naogół do 
40 godzin tygodniow o, w  n iek tó­
rych jednak  gałęziach przemysłu, 
(gdzie  w p ływ  zw iązków  był w ię ­
kszy) naw e t  do 36 lub 35 godzin. 
W spom nieć  należy poza  tym o ro ­
bo tach  publicznych, podjętych 
przez rząd oraz o pom ocy dla bez 
robotnych, udzielanej na  szeroką 
skalę. W  chwili mego w yjazdu  z 
Ameryki 20 m ilionów rodzin otrzy 
m yw ało pom oc rządow ą w róż­
nych postaciach.

Polityka Roosevelta w  stosunku 
do farm erów  (drobnych  rolników) 
po legała  na  ograniczaniu  p ro d u k ­
cji i podnoszeniu  cen na produkty  
rolne.

J a k  wiadomo, Sąd  N ajw yższy  a- 
nu low ał reformy Roosevelta. T am  
jednak , gdzie robotnicy  byli silnie 
zorganizow ani,  udało  im się u- 
trzym ać osiągnię te  na mocy u- 
s ta w  rooseveltowskich  zdobycze.

— A jakież są  rozmiary kryzy­
su? Jakie jest położenie klasy ro­
botniczej? Farmerów? Jakie sta­
now isko socjalistów  i komunistów  
w obec Roosevelta? Jaki stan ruchu 
robotniczego? A m oże byście po­
inform owali o wewnętrznych kon­
fliktach?

— Pytacie się o rozmiary  kryzy­
su. T u  p rzede wszystkim  w s k a ­
zać  muszę na p lagę bezrobocia. W  
tej dziedzinie nas tąp i ła  n iew ątp li­
wie pop raw a.  P rzed  dojściem do 
w ładzy  Roosevelta obliczano ilość 
bezrobotnych  w  S tanach Z jedno­
czonych w edług  jednych  źródeł na 

około 12 milionów, w ed ług  innych 
na 15 lub 16 milionów. Dziś m a ­
my w  Ameryce „ ty lko“ około 9 
milionów bezrobotnych . O znacza 
to niewątpliwie popraw ę,  ale kw e­
stia bezrobocia pozostaje  tym nie­
mniej palącym  zagadnieniem ży ­
cia am erykańskiego .

Ja k  w iadom o w Socjalistycznej 
Partii Ameryki nas tąp i ł  rozłam. 
Część (p ra w ica )  popar ła  p rzy  w y ­
borach  bezpośrednio  Roosevelta. 
Lewica (g ru p a  N orm ana T h o m a ­
sa )  u w aża ła  natom iast ,  źe w alka 
w yborcza  między Rooseveltem a 
Landonem była właściwie w aiką 
dwóch przedstawicieli in teresów  
kapitalistycznych. Co zaś  dotyczy 
komunistów, to popierali oni de 
facto pośrednio  Roosevelta; w kam 
panii w yborcze j a takow ali  b o ­
wiem komuniści wyłącznie p rz e c i -1 
w nika  Roosevelta, zachow ując  w 
s tosunku  do tego  os ta tn iego  p rzy ­
jazną neutra lność . P rzy  mocno 
eszcze zakorzen ionym  w  Stanach 
Zjednoczonych system ie d w u p a r - ,

tyjnym, gdzie szanse w yboru  mia 
ły w  istocie tylko dwie k a n d y d a ­
tury: Roosevelta lub Landona, o- 
znaczało s tanow isko komunistów 
faktyczniep ośrednie poparc ie  Ro­
osevelta.

W spom niałem  już poprzednio  o 
rozłamie w parti socjalistycznej. 
U w ażam  fakt ten za praw dziw e 
nieszczęście dla ruchu robotnicze­
go. W ierzę  jednak, że jedność 
partii zostanie z  powrotem  odbu­
dowana. Jednym  z g łównych po ­
w odów  rozłamu była sp raw a  s to ­
sunku do komunistów. P raw ica 
partii od rzuca  waszelkie  w spó ł­
działanie z komunistami. Lewica 
za ś  z Thom asem  na czele ró w ­
nież co p raw d a  nie akceptuje  je ­
dnolitego frontu z komunistami, 
jest jednak  za podejm ow aniem  — 
od w ypadku  do  w yp ad k u  —  współ 
nych akcyj z par t ią  kom unisty­
czną.

—  Czy grozi forma faszyzm u na 
m odłę am erykańską ze strony Ro­
osevelta?

—  Osobiście nie należę do tak  
zw anych  „rooseveltys tów “ w  p a r ­
tii socjalistycznej. Mimo to stwier 
dzić muszę, że nie ma m owy o nie­
bezpieczeństw ie faszystow skim  ze 
s trony  tego ostatniego. W ogóle  
FASZYZM w  najbliższym czasie 
nam NIE ZAGRAŻA. Posiadam y 
co p ra w d a  i posiadaliśm y zawsze

silny obóz reakcyjny, jeśli jednak 
chodzi o ruch ściśle faszystowski,  
nie zdołał on zakorzenić się na 
gruncie am erykańskim  i nie przed 
s taw ia  w najbliższej przyszłości 
żadnego  istotnego niebezpieczeń 
stwa.

— Dziękuję W am, Szanowny  
Tow arzyszu, za te informacje o 
stosunkach w  Ameryce. W iele one 
m ówią całej klasie robotniczej na 
św iecie, a my w  Polsce niemi się  
interesujemy i z tego  względu, że 
przecież 4 miliony Polaków, jako 
robotnicy w  90% , w nich żyje i 
bezpośrednio to ich dotyczy.

A m oże obecnie poinformujecie 
w sprawach Palestyny? Byliście 
tam po raz drugi?! —  Jakie poró­
wnanie ciśnie się teraz w  stosunku  
do kilku lat w stecz?

—  Od czasu osta tn iego mego 
pobytu  (przed 5 la ty)  zauw ażyć  
mogłem w kraju znaczne postępy 
za rów no  w życiu gospodarczym , 
społecznym jak  i kulturalnym. Dla 
zi lustrowania podam  najlepiej kil­
ka liczb. Liczba ludności żydow ­
skiej w Palestynie podwoiła  się i 
wynosi obecnie przeszo 400.000 
ludzi *).

*) Ludność Palestyny wynosi obec 
nie ponad 1 milion 300 tysięcy mie 
szkańców. (Przyp. Z. P.).

Zatrudnionych było na  roli 
w  przemyśle i rzemiośle 
w  transporc ie 
w  przemyśle budowlanym

W  roku 1936 mieszkało w ży­
dowskich osiedlach rolniczych 98 
tysięcy osób, co stanowi 24.3% 
ludności żydowskiej Palestyny.

w  r. 1931 
27.000 Żydów 
37.100 

9.600
13.300 ..

w r. 1936
56.000
83.000
21.000 
36.000

Imponującym jest również roz­
wój miast żydowskich. Pozwolę 
sobie i tu ta j na przytoczenie kil­
ku liczb:

Tel-Aviv
Jerozolima
Haifa

1931 r.
46.300 Żydów 
53.800 ' „ 
16.000

1936 r.
148.000 Żvdów
75.000
55.000

Od czasu m ego osta tn iego p o ­
bytu  pow sta ło  wiele nowych ko- 
lonij rolniczych, rozbudow ały  się 
już dawniej istniejące osiedla. Ro­
botnicy .żydowscy przeniknęli do

szeregu now ych gałęzi pracy, mię 
dzy innymi do kamieniołomów itd.

—  A teraz kilka cyfr z ruchu ro­
botniczego. Jakie zdobycze? Ja­
kie straty?

— Przede wszystkim podkreślić 
muszę w spaniały  stan o rg an iz a ­
cyjny ruchu robotniczego. „Hista- 
drut H aow dim  Haklalit" (Ogólna 
Organizacja  Robotnicza) obejmuje 
100.000 robotników (w  roku 1931 
tylko 30.060) . Robotnicy zo rg a ­
nizowani w  zw iązkach klasowych 
s tanow ią  25% całej ludności ży­
dowskiej Palestyny, a jeśli wziąć 
pod uw agę  również ich rodziny—  
4 0% . Jest to liczba n iespo tyka­
na w  żadnym innym kraju! Hi- 
s ta d ru t  jest decydującą siłą w  spo 
łeczeństwie żydowskim w  Palesty 
nie. P os iada  ona szeroką sieć in- 
s ty tucyj spółdzielczych, k redy to ­
wych, kolektywów rolnych, insty- 
tucyj ośw ia tow ych  itp.

-  Czy nacjonalizm  arabski sta­
now i duże niebezpieczeństwo dla 
kolonizacji żydowskiej?

— Nacjonalizm arabski nie zdo 
lał w  istocie o g arn ąć  szerokich a- 
rabskich mas ludowych. Podczas 
stra jku  zdołano je pociągnąć do 
akcji s tra jkow ej jedynie przy  p o ­
mocy teroru. Dziś oddziały tero- 
rystów  n ap a d a jąc e  podczas zeszło 
rocznych rozruchów  na ż y d ó w  
przekształciły się w  zwykłe bandy  
rabusiów. N apada ją  one już dziś 
nie tyle na  Żydów  ,ile na  b o g a t­
szych A rabów , rabu jąc  pieniądze 
i w ym uszając  okupy.

Społeczeństwo żydowskie, a 
przede wszystkim pro le tar ia t ży­
dowski p ragnie pokoju i zgodnej 
współpracy ż ludnością a rabską .  
Delegacja nasza  (z Ameryki) bra 
ła w  Haiffie udział w  konfe­
rencji z przedstawicielami ro b o t­
ników arabskich  (na konferencji 
reprezentow anych było 15 delega 
tów : 5 przedstawicieli inteligencji 
pracującej 5— robotników rolnych 
i .'i przedstawicieli robotników  
miejskich). P rzedstawiciele robo t­
ników arabskich wypowiedzieli 
się zdecydow anie przeciw  nac jo­
nalistycznej hecy antyżydowskiej.  
Stwierdzili, że kolonizacja żydów 
ska przyniosła ludności arabskiej 
wiele korzyści.  Robotnicy a rabscy  
p ragną  żyć w  zgodzie z robotni­
kami żydowskimi. Podczas osta-

Nacjonalizm a radykalizm społeczny
Deklarację  pułk. Koca przyjęła 

więcej, niż przychylnie, p rasa  kon 
se rw atyw na , jak  „C zas“ „Kurier 
Polski" ,  „Słowo", deklarację u- 
znano powszechnie, także po za 
obozem b. „sanacji" ,  jako konser­
w atyw ne w yznanie  w iary  polity­
cznej. D eklaracja jest nacjonalis­
tyczna, mimo, że s łowa „nac jona­
lizm" w  niej nie ma, a pod  wzglę 
dem społecznym —  konserw atyw  
na.

Na kilka dni przed ukazaniem 
się deklaracji pułk. Koca, pos. Mie 
dziński wyłożył sw oje credo poli­
tyczne w  gronie kolegów parła 
mentarnych, a  w śród  naczelnych 
haseł p rog ram u  widniały: nac jo­
nalizm i —  radykalizm społeczny.

Obecnie p. Miedziński interpre 
tuje cierpliwie deklarację  pułk. 
Koca, k tóra  w edług  zgodnej opi­
nii społeczeństwa, nie ma z rady 
kalizmem nic a nic wspólnego.

W  ciągu kilku dni radykalizm 
społeczny przeobraził  się w  kon­
serwatyzm  społeczny. Z pośród 
wszystkich „ewolucyj" politycz 

! nych, na które patrzym y od sze­
regu la t u nas  i za granicą,  jest 
to chyba rekord  pośpiechu „ew o­
lucyjnego"!

Ale ta  ewolucja —  pom ijając jej 
tempo —  była nieunikniona. Albo 
wiem nacjonalizm z radykalizmem  
społecznym  połączyć się u nas nie 
da. Kto u nas  w  dzisiejszych cz a ­
sach jes t  nacjonalistą ,  ten nie mo 
że być radykałem  społecznym, —  
lecz musi być na p raw icy  społecz 
nej.

Niefylko u nas. P rzypomnijmy 
sobie, jak  „radykaln i"  byli hitle­

rowcy w  swym program ie  p a r ty j ­
nym, zanim zdobyli władzę. Dzi­
siaj ich „radykalizm społeczny" 
w yraża  się w  tym, źe radykalnie 
zgnębili ruch robotniczy i w szelki 
obiaw  sam odzielności św iata p ra  
cy.

Gdy m ow a o nacjonaliżmie, - -  
trzeba z góry  wyłączyć ruchy na­
rodowe, w alczące o wyzwolenie 
z pod obcego ja rzm a, o zjednoczę 
nie narodu  w  jedno państw o. — 
Ruchy te p raw ie  zaw sze mlaiy — 
i m ają  po dzień dzisiejszy— charak  
ter społecznie radykalny. N aw et 
N arodow a D em okracja  w  swych 
latach pierwszej młodości miała 
cechy radykalizm u społecznego—  
póki nie wyrodziła  się w  nacjona 
Iizm wsteczny.

Nowoczesny nacjonalizm jest 
w y tw orem  burżuazji  pańs tw  wol 
nych, a zrozumieć go można tyl­
ko na tle rozw oju  kapitalizmu no 
woczesnego w  drugiej połowie 
wieku 19-go aż do dni naszych.

Nie możemy tu kreślić historii 
tego rozwoju. W skażem y tylko na 
dwie jego fazy.

W  okresie kapitalizmu liberal­
nego linia rozwoju nacjonalizmu 
szła w zw yż; był to nacjonalizm 
„na dorobku",  rósł w  siłę i krzepł; 
w  miarę na ra s tan ia  bogac tw  i po 
tęgi materialnej, w  burżuazji  do j­
rzewała coraz to większa „wola 
mocy" i żądza  panow ania .  —  W  
tym to okresie kapitalizm —  w ła ­
śnie jako liberalny —  nie widział 
jeszcze w  m asach pracujących 
swego śmiertelnego w ro g a  i de ­
m okrację par lam en tarną  uw ażał 
za odpowiedni dla siebie ustrój 
polityczny; nacjonalizm zaś, jako

L C h o r z y  n a  p ł u c a  Tj
K ażdy , k to  cierpi  na k asze l ,  b ronch it ,  chrypkę,  za f le g m ie n le  p łuc  o raz  
kok lusz ,  pow in ien  n a ty ch m iast zab rać  s ę do leczen ia  Dnbrym ś r o d ­
kiem na  choroby  płuc o k a z a ł  się  p r e p a r a t  F agosol .  P rzy  użyciu  Fago- 
S O l U  zm niejsza się kaszel. F agoso i  dostać  m ożna we w szystk ich  ap te  
kach . Skł. gł. a p te k a  H . R osenstad ta . W arszaw a, P lac  G rzybow ski 10

poczucie zwycięskiej odrębności 
i niezależności, miał pew ne cechy 
dodatnie i twórcze.

Po wojnie św ia tow ej nastąpił 
upadek  kapitalizmu liberalnego, 
wolnej konkurencji kapital istycz­
nej. Tym  samym kapitalizm s t r a ­
cił najistotniejszą sw ą cechę i po­
czął wyrodnieć. Kapitalizm mono 
polistyczny, „sk rępow any",  zapę­
dził się w  granice autarchii (,sa- 
mostarczalności) i w  tych g ra ­
nicach usiłuje się bronić przed na-  
porem, rozsadzających go  sił. —  
Nie może on już spełnić swej roli 
dziejowej, nie może zaspokoić po 
trzeb społecznych, a  nie chce u- 
s tąpić z pola, chce dalej panow ać.

Nacjonalizm dzisiejszy, dążąc  
do zachow ania  kapitalizmu, siłą 
rzeczy stać się musi zach o w a w ­
czy i im trudniejsza jest pozycja 
kapitalizmu, tym w ęższą  się staje 
podstaw a społeczna nacjonalizmu  
S tąd  to gw a łt  i terror, jako  środ­
ki przymusu, s tosow ane przez na 
cjonalizm najbardzie j zw yrodn ia­
ły, t. j. faszyzm.

ż e  nacjonalizm i radykalizm spo 
łeczny nie dadzą  się pogodzić ze 
sobą, św iadczy  nie tylko „ewolu­
c ja” pos. Miedzińskiego, ale też 
i inne, dość hum orystyczne z jaw i­
sko, k tórego jesteśm y świadkam i 
po ukazaniu  się deklaracji pułk. 
Koca.

W  deklaracji tej, jak  wiadomo, 
pułk. Koc w yc iąga  ręce „ponad 
płoty i m ury”, dzielące naród. A 
oto ci, co najgoręcej popiera ją  
tę deklarację, mianowicie konser­
watyści i różni endeko - sana to -  
rzy, gorączkow o zabiegają ,  —  by 
broń Boże, do obozu pułk. Koca 
nie dosta ły sic elementy „niepo­
żądane".

O b aw a  próżna, ale rzecz zna­
mienna, jak  p raw ica  wysila się, 
by apel deklaracji, k tórą ona tak 
popiera, ...pozostał bez echa!

Mili obożnicy!

(jmb.).

tnich krw aw ych  w yp ad k ó w  robot 
nicy arabscy  często ostrzegali ży  
dów o zbliżającym się niebezpie­
czeństwie, chronili u siebie swych 
tow arzyszy  żydowskich i t. d. 
Przy  sposobności opowiedzieć mu 
szę o charakterystycznym  fakcie. 
W  kamieniołomach pod  Haifą p ra  
cują wspólnie robotnicy arabscy  i 
żydowscy (kamieniołomy należą 
do p racodaw cy  Żyda). Podczas 
zeszłorocznego strajku arabskiego
—  Arabowie, zatrudnieni w tych 
kamieniołomach, nie chcieli p rzy­
łączyć się do akcji nacjonalistów 
arabskich. W  końcu jednak  stero- 
ryzowani musieli porzucić pracę. 
Poprosili jednak, by na  ich miej­
sca w  międzyczasie (w okresie 
p rzym usowej przerw y w  pracy) 
przyję to nie A rabów , lecz ży d ó w  
(pod w arunkiem, że z chwilą p o ­
wrotu  robotników  arabskich  do 
pracy, ustąp ią  oni z tych placó­
w ek pracy). Charakterystycznym 
jesf. że A rabow ie mieli więcej za­
ufania do robotników żydowskich 
niż do swoich rodaków . T a k  się 
też stało. P o  zakończeniu „ s tra j­
ku1 Arabowie powrócili ną  d aw ­
ne placówki pracy, ustąpione im 
dobrowolnie przez robotników ży 
dowskich

—  A jakże w y g ląd a  regenera­
cja żydow ska w  nowych w a ru n ­
kach na własnej ziemi? Te socjolo  
gicvne przemiany byłyby bardzo 
ciekaw e! —  rzucam osta tn ie  py 
tanie gościowi odnośnie P alesty­
ny.

- -  P rzede wszystkim zaszły za ­
sadnicze przem iany w  strukturze 
społecznej ludności żydowskiej- 
pow sta ła  w a rs tw a  chłopów ży­
dowskich, robotnicy  żydowscy, 
skoncentrowani w  krajach t. zw. 
d iaspory  (kraje rozproszenia), 
przeniknęli w  Palestynie do wszy 
stkich dziedzin produkcji ł <łć 
wszystkich radzajów pracy. Ude­
rza jącą  jes t również rzeczą nie­
mal religijny stosunek do pracy, 
cechujący robotnika palestyńskie­
go. P ra c a  jest tu  najw iększą w a r  
tością życiową, człowiek pracy 
czuje się najbardzie j w ar to śc io ­
wym, przodującym elementem w 
społeczeństwie.

—  Na zakończenie bodaj kilka 
słów  o spostrzeżeniach swoich z 
Polski?

—  Zbyt krótki poby t nie pozw ą 
la mi na  snucie ogrlniejszych sp o ­
strzeżeń. Nieco bliżej zetknąłem 
się tylko z sytuacją ludności ży­
dowskiej. T u ta j  rzuca się przede 
wszystkiem w  oczy olbrzymie 
przygnębienie i zakłopotanie, ja- 
kie panuje  w śród  żydów  w  P o l­
sce. szczególnie w śród  d robno­
mieszczaństw a żydowskiego. Jest 
to p raw dopodobn ie  rezultat ek­

sterm inacyjnej polityki w s tosun­
ku do ludności żydow skiej w  ogó  
le. a w szczególności w s tosunku 
do d robnego kupiectw a i d ro b n e ­
go rzemiosła żydow skiego. Jedy­
nym pocieszającym  momentem —  
zdaniem moim —  je s t  s tosunek  
robotn ików  polskich do kwestji 
żydowskiej w  Polsce. W  rozm o­
wach, jakie p rzeprow adziłem  z 
szeregiem w ybitnych p rzedstaw i­
cieli polskiego ruchu robotn icze­
go, odniosłem przekonanie , że so­
cjaliści polscy zda ją  sobie sp raw ę  
ze szkodliwości ruchu antysem ic­
kiego nie tylko dla ż y d ó w ,  lecz : 
dla samei sp raw y  robotniczej w  
Poisce. Rozmowy moje z p rzedsta  
wicielami polskiego ruchu robo t­
niczego, a w  szczególności p rze ­
mówienie tow. Kazimierza Czapłń 
skiego na sobotnim wiecu, w  k tó ­
rym brałem udział, w yw arły  n a  
mnie ja k  najlepsze w rażen ie  i n a ­
tchnęły mnie o tuchą i w ia rą  w  
przyszłość Polskiej ludowej. Do­
wiedziałem się bowiem, że ruch  
robotniczy w  Polsce —  mimo
wszystkie przeszkody —  przyb ie­
ra  coraz  bardz ie j na  sile. D ow ie­
działem się również, że pro le ta r­
ia t polski p rzeciwstawi się zdecy­
dowanie hecy antysemickiej, że 
uw aża  obronę p raw  ludzkich, oby 
watelskich i na rodow ych  żydow ­
skich m as pracujących za  o rg a ­
niczną część sw ej w łasnej  walkT 
o Polskę robotn ików  i chłopów, o 
zw ycięstwo demokracji i Socja­
lizm

W yw iad skończony. T ow . 
Schlossberg  w yjażdża na konfe­
rencję do Londynu, skąd już wra­
ca do sw ej odpowiedzialnej pra­
cy w  ruchu robotniczym w  Ame­
ryce. „POZDRÓWCIE —  proszę—  
wspólnych naszych tow arzyszy z 
„Amalgamatu" prez. Hntmana. 
gen. organiz. Leona Krzycklego, 
tow. tow. z Amer. Socjalistycznej 
Partii tych z prawa I z lewa, a 
także naszych dzielnych towarzy­
szy ze Związku Socjalistów  Pol­
skich i z  Polskiej Rob. Kasy Po­
m ocy 1 z Polskich Uniwersytetów  
Ludowych". Z. P.

łr e ly c
v«dSSS*

bletło

EMIGRANCI
W yszli z  cuchnących nor —  
została w  oczach zieleń pleśni na ścianach — 
wyprow adziła brudna nędza na ślepy tor —  
zadudnią kola w  szyny: 
św iecie kochany —  
św iecie jedyny —  
ej —  da —  da —  dana 
zielona pleśń na ścianach...

Zaleje jeszcze oczy, 
przyśni się  jeszcze w  nocy, 
po zharowanym  dniu, 
zakwitnie zmorą snu 
zielona pleśń na ścianach —  
ej —  da —  da —  dana —  
taka to tw oja wiosna, 
zielenią ścian p o r o s ła --------

Zadudnią, zakołaczą, 
zadudnią koła w  szyny —  
św iecie —  jedyny —  
oczy  —  zobaczą: 
po ścianach zapleśniałych
ktoś w  domu łzami b ry zn ą ł--------
n iosą d ę  kola, niosą, n iosą cię w  św iat cały, 
o jc z y z n o ------------- CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

Zła przemiana materii przyspiesza starość
Zanieczyszczona krew może wy. 

wołać wiele rozmaitych dolegliwo, 
śoi, bóle artretyczne, wzdęcia, odbi­
jania, bóle w wątrobie, niesmak w u. 
stach, brak apetytu, skłonność do ty ­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. F il­
trem dla krwi jest wątroba. Choro­
by złej przemiany materii niszczą or­
ganizm i przyspieszają starość. Ra- 
jonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby

i nerek. Dwudziestoletnie doświad­
czenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicz­
nym zaparciu, kamieniach żółcio­
wych, artretyzmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza" H. Niemojew- 
skiego. Broszury bezpłatnie wysyła 
labor, fizj. chem. Cholekinaza, War­
szawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i 
składy apteczne.
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W puszczach Czarnego Udu
Znajdujq się olbrzymie skarby i liczne surowce

Jak doniosły ostatnio depesze, 
i  nocy z 22 na 23 lutego z portu 
w Neapolu odpłynęła do Abisynii 
niemiecko - włoska misja gospo­
darcza, której zadaniem będzie 
zbadanie bogactw ziemnych w A- 
bisynii. W  skład komisji, na czele 
której stoi generał Cattaneo, wcho 
dzj 11 Niemców i 4 W łochów.

Misja, wysłana z ramienia u- 
tworzonego nazajutrz po zwycię­
skiej wojnie abisyńsko - włoskiej 
towarzystwa „Societa Anonima 
M ineraria A frica Orientaie Italia- 
na‘‘ anonimowa wioska spółka 
akcyjna dla eksploatacji bogactw 
naturalnych A fryk i wschodniej), 
zwiedzić ma złotodajne tereny 
Godżamu, gdzie oprócz złota znaj 
dować się mają bogate złoża pla­
tyny  i innych metali, oraz nafto­
we tereny Harraru. Towarzystwo 
w łosko - niemieckie, w  którym u- 
dział Rzeszy wynosi 25 procent, 
posiada dla życia gospodarczego 
W łoch i Niemiec olbrzymie zna­
czenie. Dwa kraje o silnym po­
tencjale przemysłowym, pozbawio 
ne surowców, połączyły się dla 
eksploatacji niezbadanych jeszcze 
bogactw zrabowanych części czar 
nego lądu. Obszar, jak i zbadać 
zamierza misja włosko - niemiec­
ka, jest tak w ielki, jak Niemcy i 
W łochy. O jego bogactwach na­
turalnych dochodziły do Europy 
jedynie legendarne słuchy. Podej­
mowane dotychczas przez posz­
czególnych finansistów próby zba 
dania bogactw ziemnych Abisy­
n ii nie pow iodły się ze względu 
na olbrzymie trudności, których 
inicjatywa prywatna nie mogła 
Pokonać. Dopiero powołanie do 
zycia przez Rząd w łoski o lbrzy­
miego aparatu badawczego i o- 
)racowania zakrojonego na wielką 
skalę planu gospodarczego stwo- 
^ Y  odpowiednie warunki nie 
ylko dla zbadania bogactw, ale 
i metod ich eksploatacji. Na jak 
olbrzymie trudności napotykała 
in icjatywa prywatna w  Abisynii, 
dowodzi choćby przykład „Stan- 
dart O il Company", która przez 
podstawionego przez siebie finan 
sistę Rickefao chciała zbadać zło­

ta nie powiodła się nie tylko ze 
względu na interwencję Rządu 
amerykańskiego, który przeciw­
stawił się tym zamierzeniom z 
pobudek politycznych, ale g łów ­
nie dlatego, że tak bogate towa­
rzystwo, jak „Standart O il“ , zwą­
tpiło o możliwości przeprowadze­
nia badań i rozpoczęcia eksploa- 
cji źródeł naftowych własnymi 
środkami. Obszary Abisynii są 
dziś jeszcze najmniej zbadanymi 
z całej A fryki. Opisywany w ielo­
krotnie, jeśli chodzi o stosunki 
kulturalne, etnograficzne i socjal­
ne, kraj ten jest najmniej znanym 
pod względem bogactw natural­
nych. Czynni od dziesięciu lat na 
tym terenie inżynierowie niemiec­
cy znajdowali w poszczególnych 
okręgach złoża złota, platyny i in­
nych metali szlachetnych, wysnu­
wając stąd słuszne zresztą, przy­
kładem innych ziem afrykańskich 
potwierdzone, wnioski o nieod- 
krytych jeszcze bogactwach natu­
ralnych tego kraju. Afryka posia­
da znaczne złoża najróżnorodniej­
szych metali. Jest może od Euro­
py i Ameryki uboższa w żelazo, 
którego złoża występują tu nato­
miast prawie zawsze w połącze­
niu z szlachetniejszymi kruszca­
mi, jak manganu, miedzi i innych 
metali. Złoża żelazo - manganowe 
znajdujemy w niektórych okrę­
gach A fryk i północnej, zachodniej, 
na Złotym Brzegu i niektórych 
częściach A fryk i wschodniej. We- 
d’ug obliczeń geologów, złoża te 
znajdują się również w  Abisynii 
na obszarze Wolega, gdzie roz­
począć się mają w tych dniach 
pierwsze badania wysłanej misji 
niemiecko - w łoskiej. Obok żela­
za i manganu istnieją w Abisynii 
pokłady miedzi, zwłaszcza w jej 
okręgach północnych, stanowiąc 
przedłużenie żył miedzi, znajdo­
wanych oddawna na kilka w ie­
ków przed Chrystusem na pół­
wyspie Sinai. Oprócz żelaza, man 
ganu i miedzi w  ziemi afrykań­
skiej znajdują się znaczne pokła­
dy ołowiu, cyny i cynku oraz tak 
zwanej blendy, posiadającej licz­
ne pierw iastki radioaktywne. Przy

stkie kraje graniczące z Abisynią 
posiadają bogate złoża metali, nie 
są ich pozbawione również abi- 
syńskie góry, dotychczas zbyt ma 
ło zbadane.

Najlepiej zbadaną kwestią jest 
sprawa metali szlachetnych w A- 
bisynii. W  piasku rzek abisyń- 
skich znajduje się złoto ziarniste. 
Znaczne ilości złota zawiera pia­
sek rzek, wpadających do Nilu. 
Złoto etiopskie znane było już w 
czasach Faraonów.

Również w dziedzinie handlu 
platyną zaczęła Abisynia odgry­
wać w ostatnim czasie pewną ro­
lę na rynku światowym. Roczna 
produkcja platyny wynosi w  Abi­
synii około 200 kg.

Czarny kontynent posiada o l­
brzymie możliwości rozwojowe. 
Pierwszym etapem na drodze do 
ich wykorzystania, szczególnie, 
jeśli chodzi o Abisynię, jest roz­
budowa dróg komunikacyjnych, 
na co Rząd włoski położył g łów ­
ny nacisk. Bogactwa Abisynii zo­
staną oczywiście wyzyskane przez 
zaborców dla własnych celów. 
Mają one im umożliw ić dalsze wy 
prawy zaborcze.

NA ŚWIĘTA
KUPUJĄ WSZYSCY

OBUWIE I POŃCZOCHY
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8*4/3 2*
Damskie pantofelki na parku
z brqzowego ł czarnego b ok tu , piękny 
I praktyczny model . . . .

•isyysto
Damskie półbuclkl < bzowego
ł  cxarnego boksu na słupkowym o b c . , 4 C ł  

u  ) V

Męskie półbuclkl czarno I brqzowe 
x R. bok tu . szpilkowe, najnowszy model 14

•90
t  modnym wyszyciem, do w lo t. kostiumu- I
•0W/S40

Damskie czółenka z czarne]
giemzy no franc  obcasie, z m o d n q 4  
klam rq , tzykcw ny model . . .  I

Damskie półbuclkl z braz.
boksu na półsłupk. obcasie, wygodne 
I t rw a le ........................................................

P ończochy d a m s k i*

ledwobne matowe l pbłmat. l-a 2  

s na tu r, je dw ab iu  (wysortow.) 3 ^

.D e rby"

•06/1
Męskie półbuclkl czarne I brqzowe. 
tonie, trw a łe  l wygodne .

*90

12

Dziewczęce t chłopiece _  „„
re k ie m ,  p ó lo u c ik i,  c rc rn e  '• braz. 
t  l-a  R. boksu, szpilkowe . „ .  27-30

,  3 .-3 5  10'50, . 3 6 - 4 0  1 2 "

Dziecięce reklamowe pan­
tofelki lak ierowe, b rq z  I beige, 
elastyczne i wygodne *  20-22

m 23-26 S '90

9 0

•90
Męskie półbucikl czarne i brqzowe 
z l-a boksu, szpilkowe modny, ic ię ty  ^  
fason  ................................................................ 6  > £ #

*90

14™
Męskie półbuclkl czarne I brqzowe
z l-a cielęcego boksu, p a s o w e  s z y te ,
w najnowszych modelach |

„ICompset-okaiia"
3 pary męskich skarpetek |edwab. • 
w różnych kolorach . . .  zł. O  “

1 para .  * .  . * ł  1*10

Dziewczęce brąz. pantof.._
z m iękkiego boksu szpilkowe do C 2  
wiazonio. najnowszy model w. 27-so 

*. •,.»  10 or
189 Z/S
Dziecięce pantofelki brŁ;z
z i-o cielęcego boksu specjalne 
elastyczne wykonanie . w. 27-30 

.  3 .-3 5  11-»°
L a k ie ro w e  o r ł 1*— droższe

P o ń c z o s z k i d z ie c ię c e  elast .
z prawdz ma cc o i t .  V 20, 1 ”  I a *

Fit d '.c o te  I-o . .  I ' 50,  fa ®  I 90 .
N a d t o  p o c t a d a m ?  ■ a  . k t a d i t .  
I t i l k a s a l  a r ty k u łó w  n a in o w .z y c h  
m o d .H w ia s a n n y c h  I M a łe k ,  a d  
n a js k ro m n ie js z y c h  d o  n a jw y tw a r -  

s le is iy c h . f l d M a N a d t o  p o s ia d a m y  n e  s k ła d z ie  
k i l k a s e t  a r ty k u łó w  n a jn o w s z y c h  
m o d e li  w io s e n n y c h  I  le tn ic h ,  o d  
n a js k ro m n ie |s z y c h  d o  n o jw y tw o e *  

n le fs z y c h .
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Technika przyszłej wojny
Wynaleziono aparaty do strzelania w zupełnych ciemnościach

ża naftowe w  Harrarze. Impreza puszczać należy, że skoro wszy-

P A L T A  K O S T J U M Y  S U K N IE  
Poleca Józef SKWARA W.ELKA 2 Warszawa

Dział rozrywek umysłowych
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ZADANIE NR. 17. 
Schody magiczne.
uł. St. Wvsocki.

d  I  3  Ą

f
b 7 S

S'
ć

i

W  powyższą figurę wpisać -8 
Wyrazów o podanem znaczeniu 
W yrazy te czytają się jednakowo 
oionowo i poziomo:

Znaczenie wyrazów:

1. Dźwięk, odgłos, szmer.
Ławka, przyrząd do siedze­

nia
. 3- Linia jajowata. Spłaszczone 
Kolo.

Pokój do przyjęć, piękny po-

j** Najazd, napaść. 
j  Zapytuje.

• Karta faworyzowana.
Termin.

tl2roda: miesięczna prenunie- 
»Robotnika".

ZADANIE NR. 18. 
Zagadka.

£ órę imię obiecuje
N a *  literę ofiaruje?'Rrr°da: książką.
Roz^. ----------

dnifcgo Nzanie zadań z poprze- 
2ada^ * ru brzmi:

Nr. 15 —  Socjalizm to

pokój. Zadanie Nr. 16 Szewc, Rol­
nik lekarz.

Nagrody za rozwiązanie zadań 
z poprzedniego N-ru otrzymują 
miesięczną prenumeratę „Robotni 
ka‘‘ Piotr Borowski, St. Królew- 
szczyzna, dom kolejowy Nr. 21. 
ks:ążkę Wanda Llziembło, P iotr­
ków Tryb. ul. Mickiewicza 15 
m. I .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

T. Teodorczyk, Zgierz: Zadania 
zatrzymujemy.

Witold Zubel, Nowy Sacz: Pro 
simy o kilka szarad. Chętnie w y­
drukujemy.

Korylas Grzegorz, Katowice; Pa 
weł Rachul, W łodzim ierz W ołyń­
ski, Celina Beehler, Sempolnc: na 
grody są losowane.

K. Wasilewski, w. m. w izytów ­
ki zatrzymujemy. Logogryfy nara 
zie nie pójdą. Prosimy o dalsze 
zadania.

R. Topelówna, W ilno: Rozwią­
zania można przysyłać na pocz­
tówce. Zdania zatrzymujemy.

Cecylia Jakubowska: Zadanie
zatrzymujemy. Prosimy o dalsze 
zadania. Za słowa uznania — 
dziękujemy.

Helena Zeinel, Łódź: Zadania
nadsyłane przez czytelników chęt 
nie drukujemy.

D Markus Brok. Na drodze w y 
jatku udzielimy Wam odpowiedzi 
listownej.

Remblewski Ignacy, Czeladź: 
Itl-c; tom pamiętników nie ukazał 
się jeszcze.

Uprzejmie prosimy o nadsyła­
nie rozwiązań na adres naszej 
Warszawskiej Redakcji: Warsza­
wa. Warecka 7.

Rozwiązanie zadań z tego nu­
meru można nadsyłać do dnia 
19.3 b. r.

W  urzędowych sprawozdaniach 
z zeszłorocznych jesiennych ma­
newrów armii niemieckiej znajdu­
je się następujące zdanie: „Ćwi­
czenia te miały na celu wypróbo­
wanie metody optycznego celo­
wania armat przeciwlotniczych".

Zdanie to posiada dla fachow­
ca głęboką wymowę. Już w roku 
1934 mówiono o pierwszym wy­
nalazku niemieckim, pozwalają­
cym na skuteczny obstrzał objek- 
tów nieprzyjacielskich nawet w 
nocy. Aparaty do celowania op­
tycznego, skonstruowane w woj­
skowym laboratorium, wypróbo­
wane zostały przez bawarskie od­
działy wojskowe pod Augsbur­
giem. Pierwsze próby wykazały 
mezwykłą precyzyjność aparatów, 
po/walającą na absolutną pew­
ność strzału na od.egiość 800 mtr.

Istota wynalazku, strzeżona ta­
jemnicą wojskową, stopniowo je- 
dyn.e przenikała do szerszej wia­
domości. Aparat do celowania 
optycznego składał się z instru­
mentu, zbudowanego na wzór 
kamery fotograficznej, itmieszczo 
nego na lufie karabinu w miejscu, 
gdzie zazwyczaj znajduje się ce­
lownik. Na ni. jscu muszki umie- 
jzczono mikroskopijny reflektor, 
zasilany prądem z akumulatora. 
Przy zamkniętym obwodzie prą­
du, można było w chwili działania 
reflektora zauważyć ledwo do­
strzegalne żarzenie, żadnego na­
tomiast błysku światła. Celowa­
nie nie odbywa się w sposób do­
tychczasowy. Karabin, zaopatrzo­
ny w przyrząd do celowania opty­
cznego, bierze się pod pachę, tak, 
by tarcza matowa, znajdująca się 
na wierzchu aparatu, była dobrze 
widoczna, niejako na oku Strzel­
ca. Skoro wysiane z aparatu ir.-

zauważywszy błysk, nadawał ka­
rabinowi takie położenie, by re­
fleks wywoływany na tarczy zna­
lazł s*ę ściśle na linii celownika 
i muszki. Pociągnięcie za cyngiel 
w tym momencie, gwarantowało 
bezwzględną pewność strzału.

UDOSKONALONE PRZYRZĄDY 
NA ARMATACH PRZECIWLOT­

NICZYCH

Po przeprowadzeniu pomyśl­
nych prób z nowym aparatem do­
stosowanym do karabinu piecho­
ty, niemiecki instytut badania pro 
mieni otrzymał z ministerium woj 
ny polecenie udoskonalenia wyna 
lazku w kierunku rozszerzenia je­
go zasięgu i przystosowania go 
do artylerii przeciwlotniczej.

Dzięki zastosowaniu reflekto­
rów lustrzanych oraz umieszcze­
niu aparatu na ruchomej osi, mo­
żna było uchwycić nieprzyjaciel- 
sk. samolot na tarczy matowej je­
szcze przed znalezieniem się na 
lii... obstrzału. W  chwili, gdy re­
fleks świetlny na tarczy przecho­
dzi przez drugi punkt, odpowia­
dający linii strzału, następowa! 
strzał. Udoskonalony wynalazek 
pozwala na obstrzał objektów nie 
przyjacielskich samolotów na dy­
stans 2.000 metrów.

APARATY WYKRYWAJĄCE
SAMOLOTY NIEPRZYJACIEL­

SKIE

W  dążeniu do przesunięcia ma­
ksymalnej granicy zasięgu apara­
tu, umożliwiającego celowanie w 
ciemności, niemieckie ministerjum 
lotnictwa powołało do życia spe­
cjalne eskadry patrolujące, wy­
dzielone z eskadr lotniczych i przy 
łączone do bateryj przeciwlotni-

ne na skrzydłach dwa reflektory, 
wysyłające promienie infraczer- 
wone. Reflektory te, umieszczone 
na ruchomej osi, mogą być odpo­
wiednio nastawione we wszyst­
kich kierunkach poziomych i pio­
nowych. Jeden samolot obsługuje 
4 armaty przeciwlotnicze, usta­
wione w różnych punktach. Pilot 
wzbiwszy się w górę przeszukuje 
przy pomocy swego aparatu znaj­
dującą się dokoła niego przestrzeń 
przy czym niewidoczne dla oka, 
ani nie dostrzegalne przy pomo­
cy dotychczasowych przyrządów 
optycznych promienie infraczer- 
wone, wysyłane we wszystkich 
kierunkach, nie zdradzają jego o-

ni z aparatem nieprzyjacielskim, 
pilot przy pomocy specjalnych 
urządzeń usiała wysokość, szyb­
kość i kierunek lotu aparatu nie­
przyjacielskiego. Ustaliwszy po­
zycję przeciwnika, pilot podaje ją 
radiotelegrafem swej baterii, któ­
ra odrazu rozpoczyna ogień. Uży­
cie samolotów patrolujących, za­
opatrzonych w reflektory do wy­
syłania promieni infraczerwonych, 
pozwala na wykrycie aparatów 
nieprzyjacielskich już na odległość 
6 tys. metrów.

Zbyteczne dodawać, jak olbrzy 
mie znaczenie posiada fakt ten dla 
obrony przeciwlotniczej, oczywi­
ście jeżeli próby wykażą, że wy­
nalazek da się istotnie zastosowaćbecności. Gdy na matowej płycie 

pojawi się refleks, pochodzący z I do praktycznych celów wojny, 
zetknięcia się czerwonych promie |

Jak zorganizowani są roDotn.cy
fabryki słyranycb luksusowych 
tmuzyn „Rolfó-^oyce"

Jak .doniosły depesze, w angiel- 1  dzielni przeznaczali na zakup no- 
skich zakładach samochodowych,; wych książek do biblioteki, spro- 
produkujących słynne luksusowe i wadzame nowych filmów, wyswie 
limuzyny Rolls-Royce, wybuchł tlanych bezpłatnie dla pracowni-

fraczerwone promienie napotkają | czych. Samoloty, przeznaczone do 
na przeszkodę — na tarczy mato- j wyśledzenia nocą aparatów nie- 
wei pojawia się błysk. Strzelec, ' przyjacielskich, mają wmontowa-

Szalona wichura
porywała cała domy w Mace [fonii

Według doniesień prasy grec­
kiej, w Macedonii szalała w tych 
dniach szalona w ichura, połączo­
na z zamiecią śnieżną. O rozmia­
rach burzy śnieżnej świadczy fakt 
porywania chat i przerzucania ich 
na inne miejsce. W  miejscowości 
Sichas (wschodnia Macedonia) 
silny w ia tr szalejący w godzinach 
wieczornych przewrócił strzechę, 
pod którą mieszkała rodzina ubo­
giego rolnika. Rolnik znalazł się 
w pewnym momencie pod gołym 
zachmurzonym niebem a żona 
wraz z dzieckiem, śpiącem w są­
siedniej izdebce, zostały przydu- 
szone wywróconą belką. Jak opi­

suje dziennikarz ateński drobne 
rączęta dziecka trzym ały w przed 
śmiertnym skurczu twarz matki. 
Zrozpaczony ojciec na ten w idok 
dostał wstrząsu nerwowego. W 
innych okolicach, przez które prze 
szła wichura znaleziono rozwa­
lone stodoły, zniszczone sady, wy 
rwane drzewa. W  jednej z go­
rzelń środkowej Macedonii w i­
cher urw ał dziób komina, który 

padł na przejeżdżającą furman­
kę. Szczyt tra fił w konia, zabija­
jąc go na miejscu, a woźnica 
szczególnym trafem wyszedł z 
wypadku bez szwanku.

strajk pracowników. Do strajku 
przystąpiło 3500 pracowników ol­
brzymich warsztatów samochodo­
wych, zatrudniających personel 
złożony z 5500 osób. W  związku 
ze strajkiem jeden z dziennikarzy 
angielskich opisuje na łamach 
„Daily Maił" swe refleksje ze 
zwiedzenia zakładów, a następnie 
z życia społecznego olbrzymiego 
personelu.

Robotnicy są Zrzeszeni w insty­
tucji samopomocowej; utrzymują­
cej spółdzielnię, klub, teatr, ama­
torski, kino oraz własną kantynę. 
Dzięki należytemu i sprawnemu 
kierownictwu spółdzielnia przyno 
siła rok rocznie zyski, które były 
wydawane członkom w towarze. 
Część zysków członkowie spół-

ków zakładów i ich rodzin.
Wzorowo prowadzony teatr wy 

stawiał jedynie klasyczne sztuki 
Szekspira oraz baśnie dla dziatwy. 
Z okazji świąt Bożego Narodze­
nia teatr wystawił arcydzieło 
Szekspira „Kupiec Wenecki". Dra­
mat ten został przyjęty entuzja­
stycznie przez tysiączne rzesze pra 
cowników. Z innych zakładów 
przemysłowych przybywali do te­
go teatru liczne wycieczki.

Na samorządzie oparta organi­
zacja koleżeńska rozwija się bar­
dzo pomyślnie. Podczas obecnego 
strajku kiedy 3500 pracowników 
nie pobiera płacy, organizacja ma 
żelazne rezerwy, z których czerpie 
pieniądze na wydawanie zasiłków 
i udzielania pomocy materialnej.

Balonowe zapory
uniemożl.w ą bombardowanie miast z powietrza

W  poszukiwaniu najskuteczniej 
szych sposobów zabezpieczenia 
wielkich skupień ludzkich przed 
niespodziewanymi atakami lotni­
czymi, koła zainteresowane wpa­
dły na pomysł stworzenia rucho­
mej zapory z balonów. Zapora 
taka, według przewidywań fa­
chowców, sięgać mogiaby do 10 
tys. metrów w górę, a nawet wy­
żej. Według orzeczenia angiel­
skich rzeczoznawców, zapora się­
gać mogłaby tak wysoko, że pra- 

J ktycznie przekreślałaby możli­

wość ataku bombowego z powie­
trza. Bombowce nieprzyjacielskie, 
zmuszone wzbijać się na taką wy­
sokość, mogłaby zabierać ze so­
bą stosunkowo nieduże ilości 
bomb małego kalibru, których cel 
ność ze względu na niiniir°'hą 
widoczność byłaby wysoce pro­
blematyczną.

W  ostatnim czasie w Anglii roz 
poczęto już fabrykację balonów 
zaporowych. Okres wzbijania się 
balonów na pożądaną wysokość 
nie przekracza 15 minut



W jedności siła!
Zwycięski strajk „polski“ w  rolnictwie
w Gumniskach pod T a n o w e m

W ogrodaptvks. Romana Sangu­
szki w Gumniskach pod T arno­
wem, pracuje obecnie w sezonie 
zimowym, 35 robotników, w tej li­
czbie 6-ciu ogrodników, reszta żaś 
pracuje jako pomoc ogrodnicza. 
W szyscy przed tygodniem zorgani 
zowaii się w Zw. Zaw. Roti. Rol­
nych Oddział w Tarnowie.

W dniu 10 marca b. r. kiedy Za 
rząd ogrodów dowiedział się o 
zorganizowaniu robotników posta 
now ił z miejsca usunąć tow. Józe­
fa Bernadego, jako męża zaufania 
tych robotników. W dn. 11 mar-j 
ca b. r. gdy tow. Bernad rano przy

szedł na swe stanowisko, nie do­
puszczono go do pracy. Postano­
wiono również z miejsca usunąć 
delegację, która „ośmieliła się“ in­
terweniować, by zwolnionego to ­
warzysza ponownie przyjęto.

W obec takiego stanow iska Za­
rządu ogrodów, robotnicy odpo­
wiedzieli natychmiastowym stra j­
kiem „polskim". Strajk ten trw ał 
trzy godziny. Panowie z Zarządu, 
widząc zdecydowane stanowisko 
robotników, usuniętego tow arzy­
sza oraz delegację przyjęli do p ra­
cy, cofnąwszy wypowiedzenia. So 
lidarność robotnicza zrobiła swoje.

wypadku p. Pudłow ski zapomniał 
o tym, że właścicielem młyna jest 
żyd.

Robotnicy Bielska - Podl. mieli 
jeden z licznych przykładów, że 
„polski - narodow y" kapitalista za 
pominą naw et o antysemityzmie, 
gdy chodzi o interes.

Zwyciesfwo klasowego Związku Metalowców Kąsik radiowy

(Kor. wł.).

W dniu 6 marca 1937 r. odbyły 
się wybory do Rady Zakładowej 
w Zakładach Elektro w Łaziskach 
Górnych (Górny Śląsk).

Lista ZZP. otrzymała 156 gło­
sów, 2 mandaty; lista ZZZ — 118 
głosów, 2 mandaty; lista ZWIĄZ­
KU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
METALOWEGO — 209 głosów, 3 
mandaty pełne j jeden uzupełnia­

jący.
Pomimo wielkiej agitacji ze 

strony innych Związków, lista 
klasowego Związku Metalowców 
zdobyła największą ilość manda­
tów. Robotnicy - metalowcy rozu­
mieją coraz bardziej, że tylko kla­
sowy związek metalowców i jego 
przedstawiciele stoją szczerze w 
obronie interesów robotniczych.

Z lagłęhia Dąbrowskiego

Zwycięski strajk w młynie
w Bielsku Podlaskim

Jak donosiliśmy, w młynie „Je­
dność" w Bielsku Podlaskim w y­
buchł strajk  „polski" o podwyż­
szenie dotychczasowych zarob­
ków.

W piątym dniu okupacji młyna, 
na konferencji przedstawicieli Zw. 
Zaw. Rob. Przem. Spożywczego z 
właścicielem młyna p. Pomczan- 
cem — zaw arto umowę zbiorową, 
mocą której otrzym ają: robotnicy 
21$ podwyżki, młynarze i mecha­
nicy od 11 do 15$-i deputat w do­
tychczasowym wymiarze. Ponadto 
pracodaw ca zobowiązuje się wszy 
stkie wynikłe zatargi załatw iać

wyłącznie za pośrednictwem Zwią 
zku.

Strajk trw ał solidarnie; pomimo 
ciężkich w arunków  w jakich się 
znajdowali robotnicy, nikt się nie 
załamał. Miejscowi robotnicy na­
tychmiast pośpieszyli strajkują­
cym z pomocą m aterialną i moral­
ną.

Ogólną pogardę i oburzenie wy 
wołało zachowanie się p. Pucjłow- 
skiego, właściciela piekarni „lea­
dera". miejcowych „narodowców", 
który w asyście policji usiłował za 
bierać mąkę z młyna, pomimo 
sprzeciwu strajkujących. W  tym

W a lk a  z  d r o ż y z n ą

l u i i i i i n  iiimti KlisoweiD
W Miejskim Urzędzie  Budowlanym  w Rybniku

W ybory dały socjalistom 30 gło 
sów i 3 mandaty, ZZP otrzymało 
17 głosów i 2 mandaty.

Tak więc większość rady zakła­
dowej w  Rybniku po raz pierwszy 
znalazła się w rękach socjalistów. 
Klasowy ruch robotniczy kroczy 
stale naprzód.

W Miejskim Urzędzie Budowla 
nym w Rybniku odbyły się w ybo­
ry do rady zakładowej. Poraź 
pierwszy wysunął tu listę kandy­
datów klasowy Związek Pracow ­
ników Komunalnych i Inst. Użyt. 
Publicznej. Rada zakładow a z n a j­
dowała się dotąd w rękach ZZP.

Strajk w przemyśle drzewnym
w Brosznfowie

Wobec niedojścia do porozu­
mienia z firmą drzewną I. P. H. 
Glesinger w  BROSZNIOWIE • w  
sprawie zawarcia umbwy zbioro­
wej, w firmie tej już od 3 tygodni 
trwa strajk. Rokowania w dn. 10 
b. m zostały zerwane z powodu

nieustępliwości przemysłowców.
Strajk jest bardzo solidarny; ro­

botnicy, w liczbie 1.800, zdecydo­
wani są walczyć aż do zwycię­
stwa.

S/.czegóły podamy w najbliż­
szym numerze.

Salon
mód

wł. I. H ass, Rymarska 16, tel. 11-10-74
poleca najnowsze modele paryskie 

na sezon wiosenny 
UWAGA! Filii n ie  p o sia d a m .

Na posiedzeniu Rady Miejskiej 
w Sosnowcu klub radnych P. P. S 
zgłosił nast. interpelację- 

„Raptowny ; dotkliwy wzrost dro­
żyzny, stale nasilający się, stanowi 
groźne niebezpieczeństwo dla świata 
pracy, którego bardzo skromne i nie 
wystarczające na wyżywienie rodzi 
ny zarobki dotychczasowe zostały 
sprowadzone poniżej jakiegokolwiek 
minimum. umożliwiającego egzy- 
stencję. Głód zagląda w oczy już nie- 
tylko bezrobotnym, lecz i tym nędza­
rzom, którzy dotychczas jeszcze pra' 
cu ją.

W takiej chwili rola i reprezenta­
cja Samorządu stanowi niezmiernie 
ważny czynnik, który przez właściwe 
ustosunkowanie się do zagadnienia, 
mógłby decydująco wpłynąć na zaha­
mowanie drożyzny, oraz na zmniej. 
szenie tej dysproporcji, jaka zacho- 
dzi między dzisiejszymi zarobkami i 
dzisiejszymi cenami artykułów pier- 
wszei potrzeby.

Temu zadaniu Prezydium Zarządu 
Miejskiego nie sprostało. 1’otwierdze. 
niem naszego poglądu jest:

1) skwapliwa zgoda na podwyżkę 
cen (jedno z pierwszych miast w Pol­
sce) na artykuły pierwszej potrzeby 
w maju ub. r. czemu daliśmy już wy­
raz w naszej interpelacji, zgłoszonej 
na posiedzeniu Rady Miejskiej w dn. 
2 czerwca 193G r.

2) Motywy usprawiedliwiające 
podwyżkę cen pierwszej potrzeby, 
zakomunikowane przez p. prezydenta 
na posiedzeniu Rady w dniu 6 Iipca 
ub. r. które brzmią wg. protokułu 
z Rady Miejskiej: „Z zebranych in- 
formacyj z innych miast o cenach ar­
tykułów żywnościowych w tym okre­
sie wynika, że w Sosnowcu ceny są 
niższe, niż w ośrodkach czysto rolni­
czych". TE MOTYWY P. PREZY­
DENTA POSŁUŻYŁY OBECNIE 
P. P. PIEKARZOM JEDYNIE W 
SOSNOWCU (Z CAŁEGO ZAGŁĘ­
BIA) ZA PODSTAWĘ ZRÓWNA­
NIA CEN CHLEBA Z CENAMI NA 
ŚLĄSKU*:

3) Wreszcie, niewykonanie dotych­
czas przyjętego jednomyślnie przez 
Radę Miejską, na posiedzeniu w dniu 
21 grudnia uh. r., wniosku naszego,

który brzmi: „Rada Miejska m. So. 
snowca wyraża opinię, że podatek 
specjalny, potrącany od pracowników 
i robotników miejskich wobec niskich 
płac w samorządzie m. Sosnowca wi­
nien być tymże pracownikom i ro- 
botnikom w całości zwracany".

Podkreślając te fakty, Klub Rad­
nych P. P. S. oświadcza i tym ra­
zem. że mogące ujawnić się te lub in­
ne akty rozpaczy świata pracy będą 
bezpośrednie objawem odruchu gło­
dowego. a nie wynikiem jakiejkol- 
wiek akcji „obcych agentur".

Dla uniknięcia tych rozpaczliwych 
następstw Rada Miejska zapytuje p. 
prezydenta, co uczynił, aby nie do­
puścić do zwyżki cen chleba, wędlin, 
mięsa i t. p. — i co zamierza uczynić 
w kierunku przeciwdziałania wzrosto­
wi drożyzny".

Jakże wymowną jest treść po­
wyższej interpelacji.

życie idzie własnym torem, a ze 
strony czynników mających obo­
wiązek przeciwdziałania, droży- 
źnie, niema żadnego wysiłku w 
tym kierunku.

Apel do poetów!
Robotniczy Insty tu t Oświaty i Kul 

tu ry  im. Stefana Żeromskiego p ra ­
cuje nad wydaniem antologii poety­
ckiej. k tóra by zawierała m ateriały 
potrzebne do obchodu świąt świata 
pracy, uroczystych akademij, wieczo­
rów towarzyskich i t. p.

Treść wierszy musi mieć charakter 
walki o nową sprawiedliwość społe-

Rzeczy niedopuszczalne

czną.
Zainteresowani poeci, mający w 

swoich tekach odpowiednie utwory, 
prosaeni są o przesłanie ich do dnia 
10 kwietnia b. r. na adres: Sekcja
Widowiskowa RIOK-u w Warszawie, 
ul. Nowy świat 23—25 dla Zarządu 
Głónnego.

Dnia 7 sierpnia r. ub. zachoro­
wała nagle M aria Kulik, żona ubez 
pieczonego Józefa Kulika le­
gitymacja ubezpieczeniowa Nr. 
5642407, wdowa dnia 12 marca 
1936 r.) W idząc poważny stan żo­
ny, mąż odwiózł ją do Państw ow e­
go Szpitala Epidemicznego w m„ 
Głębokie. Zabiegi lekarzy okaza- 
y się bez skutku i M aria Kulik dn. 

10 sierpnia 1936 roku zmarła.
Państw ow y Szpital Epidemicz­

ny w Głębokiem nadesłał ubezpie­
czonemu nakaz płatniczy na sumę 
10 zł. 80 gr. za leczenie żony w 
szpitalu. Kilkakrotne zwracanie 
się ubezpieczonego Kulika do U- 
bezpieczalni w Głębokiem o prze- 
ęcie kosztów leczenia żony w szpi 

talu nie odniosły skutku, a Pań­
stwowy Szpital w Głębokiem za 
pośrednictwem Urzędu Skarbowe­
go, nadsyła ubezpieczonemu upom 
nienie Nr. 262935, zaznaczając je­
dnocześnie, że... poprzednio nade­
słany nakaz płatniczy dojrzał już

do egzekucji, na podstawie § 19 
Dz. Ust. Nr. 29 poz. 195.

Czy doprawdy nie ma rady na 
tego rodzaju... biurokratyzm?

Radio k ra k o w sk ie
NIEDZIELA, 14 marca

S£l8 Marsze (płyty). 8.25 Pog. dla 
rolników. 8Ż40 Muzyka (płyty). 
10.35 Muzyka (płyty). 13.45 Orkie­
s tra  Marka W ebera gra... (płyty). 
.16.00 Dialog reklam. K. K. O. 16.05 
Konc. reki. 19.15 Program. 19.20 Kon 
cert wieczorny. Wyk.: F. Giintherów 
na (śpiew), J. Szameilowa (fort. i 
akompaniament). 20.00 Muzyka lek­
ka (płyty). 20.35 20.40 Lok. wiadom. 
sport.

PONIEDZIAŁEK, 16 marca 
7.25 Kilkai nformacji. 7.30 Muz. 

por. (płyty). 12.03 Jascha Hedfetz 
gra... (płyty). 14.00 Lok. wiad. gosp. 
14.05 Koncert kompozytorów węgier 
fkich (płyty). 15 55 Audycja dla 
dzieci: „Węgiel i drewienka". 16.30 
P arafrazy fortep. znanych melodyj 
i p łyty). 1S.20 Polacy pieśniarze 
(płyty). 18.45 Program.

E. ( .  Bent ley  i H. W. Allen 6 >

ŚMIERĆ FILANTROPA
z angielskiego Kopelówny)
Ty tutaj! — Przybysz gwałtownym ru

(przekład
— Fil!

chem wychylił się z odjeżdżającego pociągu
— Cóż, do diabła!.-.
Reszta okrzyku zatonęła w huku przyśpieszające ■ 

go swój bieg pociągu. Trent — w  zdumieniu —  le ­
dwie przypomniał sobie, że trzeba odpowiedzieć na 
pożegnanie ciotki, machającej mu ręką z okna.

Co oznaczało zdenerwowane spojrzenie Bryana 
Fairmana? Dlaczego przyjaciel ten, zazwyczaj od­
znaczający się spokojnym opanowaniem, teraz w y­
glądał i zachowywał się, jak człow iek zgnębiony 
• zdesperowany?

ROZDZIAŁ II.
SKRAWEK PAPIERU,

Panna Yates — ze swej strony —  nie dostrzegła 
tej krótkiej sceny poznania i oddala się z wielkim  
zadowoleniem biegowi wypadków. Zauważyła, że 
w  miarę, jak pociąg mijał stację, nabierając rozpę­
du, w atmosferze wagonu następowała zmiana. P a ­
sażerowie, dotychczas boleśnie zaabsorbowani d łu ­
żącymi się pożegnaniami, teraz wracali do równo­
wagi. Stali się bardziej rzeźcy i naturalni. Znajdo­
w ali się jak gdyby na progu innej egzystencji, w któ - 
rej przez pewien czas będą wolni od konwencjona- 
lizmu swego otoczenia i sąsiedzkiej kontroli. Św ia­
domie, czy nieświadomie spodziewali się, że będą 
bardziej sobą. Poza tym przecież jechali na połu­
dnie, pozostawiając w  tyle mgłę i słotę. W  atmo-

j sferze czuło się ulgę, o jakiej myślą doktorzy, uży- 
| wając taktownego terminu: „zmiana otoczenia".

Panna Yates z uśmiechem usadowiła się na miej­
scu i rozejrzała po przedziale. We wszystkim był 
delikatny odcień luksusu, który wydał jej się n ie­
zmiernie kojącym. Menu nie wyglądało nadmiern:e 
zachęcająco, ale w samym jedzeniu obiadu w po­
ciągu było dla niej coś z atmosfery przygody. A kel­
ner był taki rozkosznie grzeczny — szczególniej po 
tym, gdy zamówiła sobie pół butelki burgunda.

Gdy podawano obiad, panna Yates zaczęła się 
dyskretnie przyglądać innym pasażerom, wyobra­
żając sobie ich przypuszczalne dzieje. Panna 
Yates bowiem odnosiła się z wielką ciekaw o­
ścią do wszystkich nieznajomych, z którymi sty­
kał ją los —  i bawiło ją obdarzanie każdego z nich 
wyimaginowaną historią życia. Czasami miała je­
szcze dodatkową przyjemność, gdy zdarzało się, że 
mogła porównać swoje domysły z faktami, które 
ujawniły się później.

Bez wahania oceniła wysokiego, w yprostow ane­
go, nie pospolicie wyglądającego mężczyznę, ubra­
nego starannie, z dobrze utrzymanymi, siwymi w ło­
sami, który siedział najbliżej niej, czytając jakieś p i­
smo. Typ nie zupełnie wojskowy —  zadecydowała 
panna Yates; niewątpliwie jest to ktoś z dyploma­
cji; może św ieżo mianowany ambasador lub mini­
ster. Przypuszczenia te nie zadowoliłyby napewno 
osoby, która była przedmiotem jej rozważań. Czło 
wiek ten szczycił się bowiem, że wygląda w każdym  
calu po żołniersku; w rzeczywistości był to bardzo 
wybitny profesor historii, udający się do Tunisu, 
gdzie zamierzał ustalić nowe fakty o bitwie pod 
Tapsus, mogące rozbić w  puch reputację innego w y ­

bitnego historyka, z którym od lat rywalizował.
Panna Yates nie była bliższa prawdy w ocenie do­

brze prezentującego się mężczyzny o wspaniałej bu­
dowie ciała, który z kolei wpadł jej w oko. Lekkie 
zakrzywienie nosa potęgowało jeszcze — w jej opi 
nii— atrakcyjność nieznajomego; zbyt regularne rysy 
u mężczyzn szły bowiem często w parze, jak miała 
sposobność się przekonać, z niepożądaną próżno­
ścią. Niektórym wydawałoby się może, że ten mło 
dzieniec ma zbyt rozrosłe piersi i ramiona, ale Ir, 
trafia się często u wiosłujących mężczyzn, którzy 
zazwyczaj są bardzo sympatyczni. Panna Yates 
wyobraziła sobie, że jest to student w Cambridge, 
który jedzie zagranicę, gdzie ma naznaczone spotka­
nie z rodzicami. Ubranie jego było niewątpliwie zu­
pełnie odpowiednie. Przy obiedzie okazywał zdro­
wy apetyt, pił tylko wodę mineralną, a jednocześnie 
z uszczęśliw ioną miną studiował list, który — jak 
wyobrażała sobie panna Yates —  pochodził od ko 
biety. Zastanawiała się, co też ten młodzieniec zro 
bił sobie w  lew e ucho-

Stan tego organu — niestety! —  nie był jego wła 
snym dziełem. To, na co patrzyła panna Yates, by­
ło zniekształceniem, dokonanym ręką Bakera Izaa­
ka z Hoxton, a obserwowany młodzieniec był Gun- 
nerem Brandem, ongi czempionem ciężkiej wagi 
armii, posiadaczem Pasa Abingdor.a, zw ycięzcą  
wielu lukratywnych spotkań profesjonalnych, 
przygotowującym się obecnie do zawodów o mi­
strzostwo świata, które miały się odbyć za trzy mie 
siące. Jechał on właśnie do swego trenera do Cap 
d’Antibes, a w  tej chwili odczytyw ał raz po raz 
długi list od narzeczonej, której równej —  w jego 
mniemaniu —  nie było wogóle na świecie.

ZNAMIENNY GŁOS LITEW SKI 
O POLSCE

W niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 
17.55 Polskie Radie- nada felieton 
red. Tadeusza Katelbacha p. t. „Zna 
mienny głos litewski w Polsce". W 
felietonie tym, red. Katelbach n a­
wiąże do świeżo wydanej w Kownie 
książki red. Gustajnisa o Polsce, 
pierwszej z prac litewskich obiekty­
wnie informującej o naszych stosun­
kach.

KAPELA LUDOWA
Polska Kapela Ludowa Feliksa 

Dzierżanowskiego jest jednym z naj 
bardziej charakterystycznych zespo­
łów. Zarówno sposób wykonania jak 
i sam dobór program u oddają znako­
micie charakterystyczne właściwości 
muzyczne naszego ludu. Obecnie ra ­
diostacja berlińska chęć transm itowa 
nia Kapeli Dzierżanowskiego i w dn. 
14. III o godz. 14.00 bierze do swego 
programu koncert muzyki ludowej. 
Przyśpiewki wykona Jerzy  Klima­
szewski.
KONCERT EUGENII UMIŃSKIEJ 

Dawno już nie występowała dosko 
nała ̂  polska skrzypaczka Eugenia 
Umińska. Miła będzie też zapewne 
dla radiosłuchaczy wiadomość, że w 
dniu 14.111 o godz. 21.30 nadany bę­
dzie koncert te j artystki.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 14 marca

8.00 Pieśń. 8.03 Aud. dla wsi. 8.50 
Dzień. por. 9.00 Transm. nab. z Kór­
niku. 10.35 Muzyka (płyty). 12.03 
Hejnał. 12.03 Poranek symf. (z Ka­
towic). Wyk.: Ork. sym. Tow. Muz. 
pod dyr. T. Jareckiego i K. Szafra- 
nek — fortepian. 13.00 Zjazd działa­
czy wiejskich w Warsz. 13.45 Giusep­
pe Verdi. 14.00 Kapela Ludowa F. 
Dzierżanowskiego. 14.30 Reg. trans.

Kórniku (przez Poznań). 15.00 D. 
c. progr. Kapeli Ludowej F. Dzierża- 
nowskie. 15.30 Aud. dla wsi. 16.00 
Konc. reki. 16.30 Prem iera słuch. 
„Wiedźma"—fragm ent pow. „Dziur- 
dziowie" — Elizy Orzeszkowej. 17.00 
Podwieczorek przy mikrofonie. 19.00 
„Idzie Molski, w ręku oda" — szkic 
literacki St. Wasylewskiego. 19.15 
Program. 19.20 Muzyka baletowa 
(płyty). 20.20 Wiad. sport. 20.40 
Przegl. polit. 20.50 Dzień, wiecz. 21.00 
Wesoła Syrena. 21.30 Recital skrzyp­
cowy E. Umińskiej. 22.00 Ork. pod 
dyr. Wł. Szczepańskiego (z W ilna).
23.00 Muzyka lekka (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 15 marca
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dziem. por.
7.25 Parę informacji. 7.30 Muzyka 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.80 
Aud. dla szkół. 12.00 Hejnał. 12.03 
Jascha Heifetz g ra  (płyty). 12.40 
Dzień, połudn. 12.50 Plotki sąsiedz­
kie". 15.00 Wiad. gosp. 15.15 Kwin­
te t St. Rachonia. 15.55 Aud. dla dzie 
ci. 16.15 Skrzynka językowa. 16.30 
Parafrazy  fortep. znanych melodyj 
(płyty). 17.05 „Socjolog a praktyk 
odczyt — wygł. dr. Al. Herzt. 17.20 
Al. Greczaninow: K w artet G-dur
wyk. kw artet P. R. 17.50 W gościnie 
u bobrów. 18.00 O nakowej organiza­
cji w Polsce — przem. P iotra Drze­
wieckiego. 18.10 Wiad. sport. 18.20 
Konc. reklam. 18.45 Program. 18.50 
Rzutowy czy rzędowy siew — pog.
19.00 Wiosna u węglarza — obrazek 
z pow.. M. Rusinka. 19.20 W kraju 
wina i czardasza — aud. w dniu świę 
ta  naród. Węgier. 20.05 Recital fort. 
St. Szpinalsklego (z W ilna). 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 Pog. akt. 21.00 
Cola Rienzi — fragm . słuchów, z 
dram atu Adama Asnyka. Opr. Jerze­
go Bartnickiego (z Poznania). 21.30 
Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego. 22.00 Koncert symf. w wyk. 
Orkiestry P. R. pod dyr. I. Neumar- 
ka z udz. Seweryna Śnieekowskiego 
(obój). 23.00 Muzyka lekka (płyty).

Radio śląskie
NIEDZIELA, 14 marca

6.00 Pieśń. 6.03 Konc. por. (płyty). 
8.18 „Uprawiajmy zielonki" — pog. 
8.30 Koncert życzeń. 10.35 Muzyka 
(płyty). 13.00 Co słychać na Śląsku 
— opowie red. Adam Mikulski. 13.45 
Parę piosenek wykona Chór Erya- 
na (płyty). 16.00 Dialog reklam. K. 
K. O. 16.05 Koncert reklam. 16.20 
Rola ośrodka zdrowia w życiu robot­
nika. 1S.15 Wieniec pieśni śląskich. 
19.45 Program. 19.50 „W niedziela 
przy żeleźnioku1. 20.35 Wiad. sport, 
lokalne.

PONIEDZIAŁEK, 16 marca
6.00 Pieśń. 6.03 Utwory muz. (pł.) 

7.25 Wiad. bież. 7.30 Ksylofon (so­
lo). 11.30 Aud. dla młodz. 12.03 J a ­
scha Hedfetz g ra  (płyty). 13.00 Kon­
cert życzeń. 13.15 Nieśmiertelne o- 
peretki (płyty). 15.15 Konc. reklam. 
15.35 Życie kult. śląska. 15.40 Chór 
Juranda (płyty). 16.30 _ P arafrazy 
fortep. znanych melodii (płyty). 
18.20 „Wczasy robotnicze". 18.30 
Heintz Huppertz ze swą orkiestrą 
(płyty). 18.45 Program.

P O R A D N I A
Ś w i a d o m e g o
Macierzyństwa
im ien ia  dr. m ed .
J. B u d ziń sk ie l-T y llck le l

Leszno 23 m. 3
Z a p o b ieg a n ie  c iąży , leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota — 9—12

Poniedziałek, środa, p iątek  — 5 — 7
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iy  nocy z piątku na sobotę

Wstrzymana ofensywa powstańców
Ciężkie straty wojsk gen. Franco pod Madrytem

Korespondent Havasa podaje, 
ze ^  piątek rano powstańcy roz- 
P°częii nową ofensywę na północ 
ncl Guadalajara, lecz rozmach tej 
operacji
. nie j e s t  j u ż  t a k  w ie l k i ,

operacyj z poprzednich dni. 
^działy atakujące nie są tak II- 

<:ztle, a materiał wojenny, jakim 
r°*porządzają, nie tak obfity. Mi- 
1)10 to atak ranny był bardzo 
h artow ny, choć 

ZOSTAŁ POWSTRZYMANY.
Na całym odcinku Guadalajara 

^notow ano następnie intensywny 
Pojedynek artyleryjski i bombar­
dowanie przez lotników powstań­
czych rządowych linij obronnych. 
Lotnicy rządowi
STOCZYLI WALKĘ POWIETRZ­

NĄ,
ściągając wgłąb terytoriów, zaję­
tych przez oddziały rządowe, trój 
motorowce powstańcze. W  godzi* 
flach wieczornych pozycje obu 
stron

NIE ULEGŁY ZMIANIE.
Jak się zdaje, wojska gen. Fran 

co wyzyskały dzień do przegrupo­
wania
PO CIĘŻKICH STRATACH, ZA­

DANYCH PRZEZ ODDZIAŁY 
RZĄDOWE,

przy powstrzymaniu ofensywy.
Korzystając z sytuacji armia 

rządowa podjęła pod wieczór 
ATAK FLANKOWY.

Według informacyj z piątku o 
godz. 18, pozycje obronne armii 
madryckiej nie zostały naruszone.

Na odcinkach na południe od 
Madrytu dzień piątkowy był spo. 
kojnfejszy, aniżeli w  dniach ostat­
nich, z wyjątkiem odcinków mia­
sta uniwersyteckiego i Jarama. 
Na tym ostatnim odcinku 
WOJSKA RZĄDOWE ZAATAKO

WAŁY GWAŁTOWNIE SIŁY 
NIEPRZYJACIELSKIE 

między linią kolejową a doliną 
Pingarron. Chodziło o zajęcie kil­
ku punktów wypadowych. Pod 
osłoną karabinów maszynowych i 
miotaczy bomb zdołano po krótkiej 
walce zająć pozycje, wyznaczone 
przez sztab generalny. Przeciw­
działanie powstańców było żywe. 
lecz niedostateczne, by zmienić 
sytuację.

W mieście uniwresyteckim rów­
nież intensywna działalność doo­
koła pozycyj zdobytych po w ysa. 
dzeniu w powietrze szkół rolniczej 
i architektury. Ogiep piechoty 
trwał przez cały piątek. W ieczo­
rem przeniósł się na odcinek, są­

siadujący z miastem Santa Cri­
stina.

Zauważono koncentrację oddzia 
łów powstańczych na krańcach 
miasta uniwersyteckiego. Artyleria 
rządowa skierowała wówczas ogień 
na te oddziały, rozpraszając je.

Co się dzieje w koloniach

fów1 Bil
a fa sz y śc i  d o n o sz ą  o o k r u c ie ń s tw ic h  A n glik ów

„Lavoro Fascista“ donosi z Ad- 
dl8 Abeby, że w związku z obu- 
rzenietn, jakie zaznaczyło się w  
angiels]<iej Izbie Gmin z powodu 
' epresyj włoskich, zastosowanych 
P° zamachu na marszałka Gra- 

z,an*> przypomnieć należy fakt, 
świadczący o reakcji brytyjskiej w  
angielskiej Somalii, który skrzęt­
nie ukryto przed angielską opinią 
publiczną. W małym mieście han­
dlowym Risib w Samalii brytyj­
skiej został zraniony przez naczel 
ników szczepów tubylczych oficer 
brytyjski, pełniący funkcje rezy­
denta, w czasie dyskusji na temat 
spłaty daniny, W  związku z tym

ROZSTRZELANO NATYCH­
MIAST BEZ CIENIA SĄDU 150 
NACZELNIKÓW I NOTABLÓW. 

Ponadto SAMOLOTY BRYTYJ­
SKIE ZRZUCIŁY 10 TON BOMB 
NA RISIB I SĄSIEDNIE MIEJSCO 
WOŚCI, SZERZĄC WSZĘDZIE 
ZNISZCZENIE I ŚMIERĆ, naw et 
wśród szczepów oddalonych, nie 
mających nic wspólnego ze spra­
wą w Risib. Dziennik faszystow­
ski przypomina również MASA­
KRĘ KILKUSET CHŁOPCÓW SU 
DAŃSKICH —  UCZNIÓW  SZKÓŁ 
ZA UDZIAŁ W MANIFESTACJI 
ANTYBRYTYjSKIEJ.

Pakt Lokarneński Nr. 2
Rokowania, które napewno zakończą się fiaskiem

CO O TEM PISZE PRASA 
FRANCUSKA.

Cała prasa francuska szeroko 
uwzględnia informacje na temat 
ewentualnego podjęcia rokowań 
piiędzy Londynem, Paryżem i Ber 
linem w sprawie nowego paktu 
lokarneńskiego. Czwartkowa, pra 
wie godzinna konferencja am ba­
sadora Rzeszy w Paryżu hr. W il­
czka z min. Delbosem potraktow a 
na została, jako wstęp do tych ro-

i isramtiH japom
Wojna wybuchnie, kiedy Japonia zechce

Agencja Domei komunikuje: Mi 
nister Spraw Zagr. Japonii Sato 
oświadczył w Izbie reprezentan­
tów, iż podziela punkt widzenia 
swego poprzednika, jeśli chodzi o 
zasadnicze wytyczne polityki ja ­
pońskiej w  stosunku do Chin. Mi­
nister Sato na wstępie swego prze 
mówienia wyraził uznanie dla za­
sadniczych trzech w arunków b. 
Premiera Hirota, dotyczących sto­
sunków japońsko -  chińskich. Po­
za tym minister pod żadnym wzglę 
dem nie godzi się na włączenie 
sprawy mandżurskiej do jakich­
kolwiek rokowań chińsko -  japoń­
skich, które mogły by być nawią 
2ane, stw ierdzając zarazem, że jest 
Sorącym zwolennikiem „polityki 
^w arty ch  drzwi" jeśli chodzi o 
Lhiny środkowe i południowe. Mi 
n'ster Sato stwierdził, że nie ma 
zgdnej różnicy zdań, pomiędzy

nim, premierem Hayaszi i mini­
strem wojny Sugiyma, jeśli cho­
dzi o stanowisko Japonii wobec 
Chin. Japonia pragnie nawiązać 
rokowania z Chinami, aby zapo­
znać je ze swymi minimalnymi żą 
daniami, co do których nie będzie 
już można poczynić najmniejszych 
choćby ustępstw. Czyniąc aluzję 
do pogorszenia stosunków japoń­
sko -  chińskich, minister Sato c- 
świadczył: „prawdziwa katastro­
fa, to znaczy wojna wedle mego 
przekonania albo da się uniknąć, 
albo nastanie w chwili, w której 
Japonia tego zechce". Zakończe­
nie przemówienia min. Sato spot­
kało się z krytycznym przyjęciem 
w Izbie. Przedstawiciele różnych 
różnych ugrupowań politycznych 
zapowiedzieli interpelacje w spra 
wie polityki zagranicznej.

w sprawie regulacji płac w górnictwie
PAT. donosi z Katowic: : _
W piątek obradowała komisja arbitrażowa w sprawie regulacji 

plac w górnictwie t. zw. wozaków i dzionkarzy pod przewodnic­
twem inż. Kossutha. W rezultacie narad załatwiono sprawę sporu 
zarobkowego wozaków w ten sposób, że podzielono ich na 4 kate­
gorie, przyznając zarazem podwyższone stawki zarobkowe.

Sprawa płac dzionkarzy będzie rozpatrzona przez komisję w po­
niedziałek, dnia 15 b. m.

„tewiatan" zgłasza akces
do obozu tworzonego przez płk. Koca

PAT. komunikuje, że sekretariat Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego otrzymał od Centralnego Związku Przemysłu Polskiego (Le- 
wiatan) pismo, w którym sfery gospodarcze, reprezentowane przez 
Centralny Związek Przemysłu Polskiego i zrzeszone w nim organiza 
cje, przyjmują deklarację płk Koca i zgłaszają gotow ość współ­
działania i współpracy w realizacji zasad, zawartych w deklaracji 
ideowej płk. Adma Koca.

Obszarnicy oczywiście również
Sekretariat Obozu Zjednoczenia Narodowego otrzymał również 

pismo podpisane przez prezesa rady naczelnej organizacji ziemiań­
skich p. Adolfa Bnińskiego i urzędującego wice prezesa rady na­
czelnej p. Stanisława W ańkow icza — zgłaszające chęć w spółpra­
cy z obozem tworzonym przez płk. Koca. Równocześnie, jak  dono­
si PAT., zarząd rady naczelnej organizacji ziemiańskich uważa u- 
dział poszczególnych ziemian, swych członków w pracy organiza­
cyjnej Obozu za wskazany i pożądany.

Zamiecie śnieżne
szaleją nad polskim morzem

kowań. Dzienniki uważają,  źe  roz skutek trzech wydarzeń: Paktu
francusko ~  sowieckiego, nowych 
tendencyj Francji i Anglii i wresz 
cie stanowiska Belgii, która przyj 
muje gwarancje, lecz* odmawia ich 
udzielenia swym gwarantom. 
„Giornałe d ‘Italia" stwierdza, że 
w obliczu tej sytuacji należy do­
prowadzić do porządku zagadnie­
nia, co do których zamierza się 
prowadzić rokowania oraz zada­
nia nowego systemu, który p ra ­
gnęłoby się utworzyć.

NIEA1CY DĄŻĄ DO PAKTU 
CZTERECH I ZERWANIA 

SOJUSZU FRANCJI Z ZSSR.
‘Dzienniki angielskie zastana­

wiają się nad treścią odpowiedzi 
niemieckiej. „Evening S tandard" 
twierdzi, że Rząd Rzeszy dąży do 
takiego paktu, który byłby jedy­
nie powrotem do paktu czterech 
z r. 1933. Poza tym, jak  twierdzi 
„Evening S tandard", płaszczyzna 
niemieckiej polityki pozostanie nie 
zmieniona w tym sensie, że Niem 
cy w dalszym ciągu domagają 
się, aby Francja wyrzekła się swe 
go sojuszu z Sowietami, a także 
innych sojuszów, o ile zobowią­
zują one Francję do automatycz­
nego działania na wschodzie i po 
łudniowym wschodzie Europy.

mowa ta łączy się z oczekiwaną 
odpowiedzią Berlina i Rzymu na 
notę brytyjską z 17 listopada w 
sprawie organizacji bezpieczeń­
stw a na zachodzie, a przede 
wszystkim zapowiedzianymi na 
koniec bież. tygodnia rozmowami 
Ribbentropa z min. Edenem.

PUNKT WIDZENIA 
„TRZECIEJ" RZESZY.

Minister spraw  zagr. Rzeszy ba 
ron v. Neurath wręczył am basa­
dorowi W. Brytanii sir Erie Phip- 
psowi memorandum, dotyczące za 
warcia nowego Paktu Zachodnie­
go, zawierające punkt widzenia 
Rządu Rzeszy Niemieckiej na pro­
pozycje innych uczestników pak­
tu. Memorandum zostało opraco­
wane w porozumieniu z Rządem 
włoskim, który ze swej strony 
przesłał również Rządowi brytyj­
skiemu odpowiedź na propozycję 
w sprawie paktu zachodniego.

STANOWISKO FASZYSTOW­
SKICH WŁOCH.

Tuba prasow a Mussoliniego 
„Giornałe d 'ltalia" rozważając 
powyższe zagadnienie pisze: T rak 
ta t Lokarneński zaw arty w celu za 
pewnienia pokoju pomiędzy Fran­
cją a Niemcami uległ likwidacji na

Ostatnie depesze i w iadom ości na str. 1 i 2-2]

l i l i a t ió m o ś c i
Pitka nożna

BÓJKA NA BOISKU. 
STAROSTA POBIŁ SĘDZIEGO.

Niedawno gracz Unii ze Swarzędza 
Starosta, na zawodach Unia — Stel­
la  pobił sędziego Jem ajczyka, który 
wskutek odniesionych obrażeń leczył 
się dłuższy czas.

Sprawa pobicia znalazła epilog 
przed sądem wojskowym, gdyż S ta­
rosta obsługuje obecnie powinność 
wojskową. Sąd skazał go na 4 tygo­
dnie aresztu. Po zwolnieniu S taro­
sty z wojska — p. Jernajczyk wy­
stąpi na drogę cywilną o odszkodo­
wanie za pohicie i leczenie.

T enis

Nad morzem polskim przy sil­
nym porywistym wietrze zachod­
nim przeszła zamieć śnieżna, któ­
ra dałń się we Znaki na całych Ka 
szubach. Miejscami opad śnieżny 
przekroczył 20 cm. grubości. Za­
spy śnieżne dały się we znaki nie-

tylko na półwyspie Helskim, ale 
również w całym powiecie mor­
skim. Pociągi z Helu odchodziły z 
opóźnieniami. Obecnie ruch na 
szosach i liniach kolejowych jest 
normalny.

Dzieci wznieciły pożar
i znalazły śmierć w płomieniach

PIERWSZE ZWYCIĘSTWA 
POLAKÓW W CANNES.

We czwartek rozpoczął się w C an­
nes międzynarodowy turniej teniso­
wy. W pierw s:rj rundzie tenisiści 
polscy odnieśli następujące zwycię­
stwa:

Tarłowski pokonał W ęgra Szapa- 
ry  6:0, 6:0, Hebda w ygrał z An­
glikiem Townley 6:2, 6:2, a para  Ję 
drzejowska — Tłoczyński wygrała z 
parą Roy — Orbrag 6:2, 6:3.

W drugiej turze Hebda walczył z 
tenisistą Badin, przegryw ając nie­
spodziewanie 3:6, 6:1, 5:7.

Boks

Straszny wypadek wydarzy! się 
w wiosce W ygoda pod Inowro­
cławiem. Wychodząc z żoną do 
lasu po drzewo, rolnik Czesław 
Czekalski zamknął w chacie troje 
dzieci, 5-Ietniego synka i córecz­
ki w wieku 3 lat i jednego roku.

Bawiąc się najprawdopodobniej w 
pobliżu pieca, w którym płonął o- 
gieri, dzieci wznieciły pożar, który 
strawił doszczętnie dom. Maleń­
stwa znalazły straszną śmierć w
płomieniach.

“  ’ rodziny Karłowicza poi e io n a
,,} Y  woj. Wileńskim, w pow. wilej- 

znajduje się majątek Wisz- 
k-fu' W stary™ dworze, ocienionym 
n o w y m i  drzewami parku, położo- 
WjN. . na brzegu rozległego jeziora 
i s "Newskiego, przyszedł na świat 
lv-,2?dził swe dzieciństwo Mieczysław 

>v»°}'dcz.
l«je a ,htek przechodził rozmaite ko­
niu' 5 Podczas wojny uległ zniszczę 

starego dworu Karłowiczów 
dzas tylko fundam enty, a w 

rm parku — oryginalna i cie- 
a‘tana lipowa, ulubiony zaką­

tek zmarłego kompozytora. Są to 
właściwie w Wiszniewie jedyne pa­
miątki po Karłowiczu.

Aby zachować te  pamiątki, wileń­
ski urząd wojewódzki wydał w tych 
dniach decyzję, mocą której park 
m ajątku Wiszaiiew wraz z altaną li­
pową i fundamentam i dworu Karło- 
wiaaów, zaliczony został do zabyt­
ków, chronionych przez urząd kon­
serwatorski. Należy dodać, że m ają­
tek Wiszniew poza tym posiada du-   - . .  -   _  _ ,

, P stku  — oryginalna i cie- żą wartość krajobrazową.
‘ altana lipowa, ulubiony zaką-

' f l e t n i  pradziadek na weselu
raąj^W e^ju  u wójta Grzegorza Ka- opowieściami z czasów wojny rosyj- 
,  choa G wsi Karaułłowicze, pow- sko '  tureckiej, w której b rał udział. 
I r adtiąd Uwagę wzbudził 105-letni Gdy do ehaty z«zło  si? zbyt wiele 

ak nowożeńca, odznaczający nieproszonych gości i stało się cias- 
L ^ y t ^ y m  wyglądem, animuszem no. schwycił kij w garść i własnorę- 

I M p ^ o ś c ią . Przez całą dobę cznie „wyprosał1 ich z chaty.
* biesiadnikami, bawiąc ich

l
Pocztowy samolot niemieckiej 

linii, utrzymującej komunikację po 
między Niemcami a połudn. Ame­
ryką uległ katastrofie na lotnisku 
w Bathurst. Istnieje obaw a, że ca

ła załoga składająca się z 4-ch lu 
dzi zginęła. Poczta ocalała i bę­
dzie wysłana najbliższym okrę­
tem.

Tragiczna śmierć ucznia
W W arszawie na rogu ul. Gro 

chowskiej i Kawczej, samochód pry 
watny, prowadzony przez właściciela 
dr. Józefa Millaka (Chłodna 18), 
przejechał ucznia, 15-letniego Bole­
sława Goldmana (Komorska 62), sy 
na st. przód. 14 kom.

Dr. M. przewiózł natychm iast nie 
szczęśliwego chłopca do szpitala 
Przemienienia Pońskiego.

Lekarz szpitalny stwierdził złama

MAJTAKUZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

PRYLINfKI
WAGSZAU6V JERQZ.QUM4KA27

nie nóg i ogólne potłuczenie. Wkrót 
ce po nałożeniu opatrunku Goldman 
zakończył życie.

Policja 17 komis, prowadzi docho­
dzenie, w sprawie tragicznego wy- 
padku.

LEKARSKIE OGŁOSZENIA

Jakób LESZNO
przyjmuje

W ileńska Nr. 21, w. 101.702

400.000 DOLARÓW 
ZA ROZEGRANIE MECZU 

BOKSERSKIEGO.
Schmeling zwrócił się do Brad- 

docka z propozycją rozegrania me­
czu o mistrzostwo św iata w czerwcu 
w Berlinie. Niemiec gw arantuje 
Braddockowi sumę 250.000 dolarów, 
które zostaną zdeponowane w jed­
nym z neutralnych banków europej­
skich. Ponadto Braddock otrzym ał­
by przywilej pierwszeństwa przy po 
dziale zysków ze zdjęć filmowych i 
audycyj radiowych dla Ameryki, co 
przyniosło, by mu dalsze 150.000 do­
larów. Wreszcie Schmeling chce wy 
płacić amerykańskim menażerom od 
sekodowania w wysokości 50.000 do­
larów i zobowiązałby się bronić je ­
szcze w ciągu roku bieżącego ty tu ­
łu m istrza przeciwko L 'uisowi, lub 
innemu przeciwnikowi n  terenie 
St. Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej. O ferta Schmelinga wywołała w 
Ameryce wielką sensację. Braddock 
zasadniczo zgadza się na rozegranie 
meczu w Berlinie, domaga się jednak 
warunków znacznie korzystniej­
szych, mianowicie gwarancji gotów­
kowej w sumie 400 tys. dolarów, zło­
żonych jeszcze przed rozegraniem me 
czu w jednym z banków am erykań­
skich, całkowitego zwolnienia od po­
datków oraz przydzielenia am ery­
kańskiego sędziego ringowego.

W niemieckich kołach sportowych 
przypuszczają, że ostatecznie dojdzie 
do całkowitego porozumienia.

Do powstania projektu rozegrania 
meczu w Berlinie przyczyniły się tru  
dności wywołane agitaclą kół ame­
rykańskich przeciwnych rozegraniu 
mecau z bokserem hitlerowskim w 
Nowym Yorku. A gitacja ta  przybra­
ła ostatnio na sile i prawdopodobnie 
mecz Schmelinga z Braddookiem w 
Nowym Yorku, nie biorąc już pod 
uwagę ewentualnych demonstracyj 
antyhitlerowskich, nie przyniósłby 
zapewne większych dochodów, wobec 
akcji bojkotowej. Propozycja Schnie 
linga om ija te  trudności.

W ic ila r s łw o
„PARAGRAF ARYJSKI"

NA SEJMIKU WIOŚLARSKIM.
W niedzielę o godz. 10.30 w loka­

lu WTW. (Pierackiego 19) odbędzie 
się doroczny sejmik wioślarski.

W sprawie sta tu tuu  na zebraniu 
wystąpią okręgi Pomorza i Poznania 
z wnioskami o zmianę term inu sej- 
miktf z m arca na styczeń i o w pro­
wadzenie w Związku paragrafu  aryj 
skiego.

Oiisie’sze imprezy
s*s&r . o  d

Program  imprez niedzielnych jest 
następujący:

W WARSZAWIE
W niedzielę nastąpi w Warszawie 

otwarcie sezonu piłkarskiego. Z tej 
okazji rozegrane zostaną liczne im­
prezy piłkarskie. N a stadionie W. P.
0 12-ej walczy Legia z Marymontem. 
Na boisku Polonii g ra  Polonia z O- 
twoekim Klubem Sportowym. Na 
boisku Skry W arszawianka spotka 
ąię z Okęciem. Wreszcie na Grochó­
wie odbędzie się mecz CWS — Or­
kan.

Na boisku Skry odbędzie się pierw 
szy w sezonie międzyklubowy bieg na 
przełaj dla stowarzyszonych (4 km.)
1 niezrzeszonych (2 km.) S tart o g. 
U -ej.

W kinoteatrze Sfinks o 12-ej fin a­
ły zapaśniczych mistrzostw W arsza­
wy. Dochód przeznaczony jest na 
Czerwony Krzyż.

W Nowościach o 12 mecz bokser­
ski pomiędzy śląskim Ruchem a Ma- 
kabi.

W lokalu Jutrzni o 16-ej mecz 
bokserski Polonia — Jutrznia.

W lokalu Gwiazdy o 19-ej mecz 
bokserski kombinowanych drużyn.

W kołach YMCA o 15-ej finały ko 
szykćwki i siatkówki o mistrzostwo 
szkół wieczorowych i świetlic.

W lokalu WTW o 10.30 doroczny 
sejmik wioślarski.

W /okalu PZK o 10-ej walne zebra 
nie Polskiego Związku Kolarskiego.

W Instytucie Głuchoniemych o 
11.30 walne zebi-anie PoDGego Zw. 
Wychowawców' Fizycznych.

W lokalu YMCA walne zebranie 
Polskiego Zw. Piłki Ręcznej.

NA PROWINCJI
W Lodzi mecz bokserski o mistrzo 

tswo Polski IKP — HCP i biegi lek­
koatletyczne otwarcia rezonu.

W Giszowcu półfinałowy mecz pły­
wacki W arszawa — Śląsk o puchar 
młodych.

Na Śląsku inauguracja mistrzostw 
piłkarskich Ligi śląskiej.

W Krakowie mecz eliminacyjny 
pomiędzy dwoma zespołami, złożo­
nymi z najlepszych piłkarzy Polski 
przed ustaleniem składu reprezenta­
cji na mecz z Ligą paryską. Poza tym  
odbędzie się w Krakowie sesja Rady 
N arciarskiej PZN.

We Lwowie m strzostw a bokser­
skie okręgu lwowskiego.

W Poznaniu mistrzostwa Polski w 
koszykówce męskiej i mecz bokser­
ski o mistrzostwo Polki W arta — O- 
kęcie.

ZAGRANICĄ:

W Cannes międzynarodowy turniej 
tenisowy z udziałem Polaków.
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Prace kulturalno - oświatowe
Rady Zawodowej m. Warszawy

Okręgowy Komitet Robotniczy P .P .S . 
i Okręgowy Wydział Młodzieży P.P.S.
organizuje  zgromadzenie młodzieży robotniczej n t.

„Młodzież pod obuchem bezrobocia"
w niedzielę, dnia 14 m arca  b. r. niczej Pragi, Grochowa, N. Bród- 
o godz. 5-ej po południu ,w s a - 1 na i Annopola, 
li Zw. Zaw. M etalowców  na ul.
Szerokiej 22 dla młodzieży robo t- j  Młodzi, przybądźcie licznie!!!

T r a g e d i a  b e z r o b o t n e g o
tap icera

Do dozorcy domu W iejska 5 
zwrócił się tapicer, 52-Ietni W ła ­
dysław Komorek (Czerniakowska 
212), p rosząc  o pozwolenie do­
konania  na podwórzu napraw y 
tapczanu  jednej z lokatorek. D o­
zorca wskazał tapicerowi pustą

SEKCJA PRACOWNIKÓW  
UMYSŁOWYCH P. P. S.

urządza odczyt p. t.: „Sytuacja 
m iędzynarodow a a polityka Pols­
ki", który wygłosi tow. Kazimierz 
Czapiński, dn. 17 m arca r. b. o 
godz. 8.15 wiecz. w' Sali Z w. Zaw. 
Drukarzy, ul. Nowy św ia t  38. Z a ­
proszenia o trzym ywać można u 
mężów zaufania i przy wejściu.

piwnicę, dokąd K. przeniósł się z 
robotą. P o  upływie kilku godzin, 
dozorca wszedłszy do piwnicy, 
u jrza ł  tapicera, w iszącego na 
sznurku, przymocowanym do h a ­
ka. P rze rażony  dozorca wezwał 
Pogotowie. Lekarz P ogotow ia  
stwierdził śmierć Komorka. Do 
pal ta  samobójcy  przyczepiona by­
ła kar tka  tej treści.  „O dbieram  
sobie życie z powodu braku p r a ­
cy i dachu nad głową. Żegnam  
Cię, kochana żono, daw aj sobie 
w życiu radę, ja k  możesz. W ła ­
dek". Dochodzenie policyjne u- 
staliło, iż Komorek od dłuższego 
czasu pozos taw ał bez stałego z a ­
jęcia, trudniąc  się jedynie pracą  
dorywczą.

Kronika Organizacyjna
DZ. GROCHÓW, Plowcc N r. 8. — 

W niedzielę dnia 14 b. m. o godz. 10 
odbędzie się posiedzenie K om itetu 
Dzielnicy, a o godz. 11 r. Zebranie 
dla członków7 i wprowadzonych gości 
z re fe ra tem  tow. S ta n . M alinow skie­
go.

PL E N A R N E  PO SIE D Z E N IE  
M ARSZ. O. K. R. P . P . S.

odbędzie się w poniedziałek dn. 15 
b. m. o godz. 7 w. ul. D ługa 21. 

WARSZAWSKI WYDZIAŁ 
KOBIECY P. P. S.

Posiedzenie W arsz. W ydz, Rob. 
P P S  odbędzie się we w torek , dn. 16 
b. ni. o godz. 7 wiecz., ul. D ługa 21.

Młodzież P. P.S.
Zebranie O kręgowego W ydzia łu  

M łodzieży P. P . S ., łącznie z  Z arzą ­
dam i K ół M łodzieży P . P. S . odbę­
dzie się we w torek  dnia 16-go m arca, 
o godz. 7-ej wiecz. w lokalu OKR. na 
ul. D ługa 21.

O sta tn ia  Konferencja S p raw o­
zdaw czo-W yborcza  Rady Z aw o ­
dowej u jaw niła  całkowitą d o jrz a ­
łość pog lądów  wszystkich O d­
działów  związkowych na potrze­
bę skoordynow ania  p rac  ku ltu ra l­
no - oświatowych na terenach 
związkowych i scentralizowania 
ich w  Radzie Zawodowej.

Jednom yślna uchwała w szyst­
kich Związków7 o potrzebie u tw o­
rzenia Komisji Kultura lno-O św ia­
towej przy  Radzie Zawodowej z a ­
czyna przyoblekać się w kształty  
realne. W ydz ia ł  Rady Z aw odo­
wej powołał Komitet O rg a n iz a ­
cyjny, który  stopniowo kompletu­
je  Komisję z potrzebnej ilości o- 
sób.

Komisja Kulturalno - O św iato­
w a Rady będzie tworzyła odpo ­
wiednie zespoły kolejno w miarę 
pow staw an ia  możliwości ich u ru ­
chamiania.

N a  początek  Komisja p rzystą-  
, piła do organ izow ania  wielkiego 
J Chóru męskiego z pośród  człon­

ków Oddzia łów  zrzeszonych w 
Radzie Zawodowej.

Członkowie Związków, którzy 
już śpiewali lub śp iew ają  w j a ­
kichś chórach, a chcą przyczynić 
się do u tworzenia Wielkiego Ro­
botniczego Zespołu śp iew ack ie­
go, proszeni są  o przybycie na  ze­
branie, o raz  na  pierw szą próbę 
do sali Z w iązku  P jacow ników  E- 
tektrowni, ulica Elektryczna 3, w

gO-’ niedzielę, d. 21-go m arca, o 
dżinie 12 w południe.

N a to zebranie zapraszam y 
również i tych towarzyszów, k tó­
rzy jeszcze nie zna ją  nut, lecz 
m a ją  ochotę zostać śpiewakami.

Pierwszy występ  tego Chóru 
odbędzie się już w dniu 1-ym 
M aja  r. b. w  pochodzie robotni­
czym, ewentualnie również na A- 
kademii P ierwszomajowej.

Chór będzie śpiewać zarówno 
sam, ja k  i z towarzyszeniem o r ­
kiestry.

śp iew acy  stawajcie do apelu.
Drugim zespołem będzie Sek­

cja Dram atyczna.  Towarzysze 
związkowcy, którzy na tym polu 
ju ż  pracowali, ewentualnie tacy, 
którzy zna ją  swoje uzdolnienia w 
kierunku recytatorskim, deklama- 
cyjnym i t. p. niechaj sami, cży 
przez swoje Związki zgłaszają, 
się do Rady Zawodowej (ul. D łu­
ga  21) i p o d a ją  nazwiska, imio­
na i adresy  zamieszkania.

i Ś W IE T L IC A  Z. N. M. S.
W  niedzielę, o godz. 18-tej w lo­

ka lu  ZN MS. (A leje Jerozolim skie
36 m. 4 a) odbędzie się św ietlica z 
gaw ędą p. t.: „M uzyka nowoczesna" 
z ilu s tra c ją  muzyczną.

Goście w prowadzeni mile w idzia­
ni.

***
W poniedziałek ja k  zwyklle odbę­

dzie się zebranie sekcji sam okształcę 
niow ej. Obecność członków i kandy­
datów  obowiązkowa.

I P a r a n e k  
Arlystyczno-L im tti

NA NOWYM B RU D N IE
w sali k ina  „K lub" ul. Białołęcka
odbędzie się dn. 14 m arca w niedzie­
lę o godz. 10.30 rano. IV p rogram ie 
recy tac je  zespołowe i solowe, piosen 
ki, inscenizacje, hum oreski i t. p.

W stęp bezpłatny za okazaniem  e- 
gzem plarza „R obotnika", „W alki L u­
du" lub „Tygodnia R obotnika".

Tots l lza to r  w związku 
z konkursem im. Szopena

'flggaMBOLU GŁOWY

i

przy PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE; KATARZE

Nasza rubryka
ZAOFIAROWANIE PRACY.

PO TR Z EB N A  D ZIEW C ZY N A  do 
pomocy domowej. W olska 16 itr. 17.

PO TR Z EB N A  P A N IE N K A  do
księgarn i .i czytelni. J . Ja roszyńsk ie­
go, AVolska 12.

POSZUKIWANIE PRACY
IN T E L IG E N T N Y  kaw aler uczciwy 

poszukuje jakiejkolw iek p racy . W y­
m aganie  skrom ne. K aucja , re fe ren ­
cje. O ferty  do redakcji pod „Zdolny".

SZO FER  - WOŹNY poszukuje j a ­
kiejkolw iek pracy. Św iadectw a i re ­
ferencje  na żądanie. Zgłoszenia do 
„R obotnika1; pod „szofer".

P odczas  t rw an ia  konkursu  im. 
_  Szopena, ja k  się obecnie okazuje

kwitł w  W a rsza w ie  „totalizator".  
Staw iano  na kandyda tów  do n a ­
g rody  w  „zw yczajnym " i „francu- 

dÓr OSŁYCH skim ‘7 Zak łady  dochodziły do p o ­
zę znakiem fabuvczmym* ważnych  sum. M. in. popularni 

bokm acherzy  przyjmowali wpłaty, 
w y s ta w ia ją c  kwity „z rybką".

GŁOWY
*F*B 8 B L  P R O S Z K I  O LA

d o r o s ł y c h
!6 ZNAKIEM FABCIVCZNYM •

O W A
C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?

I M A JE ST IC : „P an  m in is ter tańczy".

O sta tn ie
n o w o ś c i UBIORY DANSKIE g o t o w e

U D I U n  f  M Ę S K I E  i na z a m ó w i e n i e MICHAŁ BOBER ul.  ZAMENHOFA nr.  7 m 
te l .  1 2 - 2 2 . 0 7

WYKWINTNA ROBOTA 
D0S0DNE WARU NKI

C o  g r a ją  w  t e a t r a c h ?
1 E A 1 R  A T E N E U M . Dziś kom e­

d ia  W. W ernera  „Ludzie n a  krze".
W niedzielę o godz. 4-ej po poł. po 

cenach zniżonych „W oźny i m ini­
ster" .

TEA TR W IE L K I: Dziś w niedzie­
lę o godz. 12 „C yrulik  Sew ilski". O 
godz. 16 w ystęp tancerk i h iszpań­
sk iej N . M orales, o godz. 19-ej „ P a r­
sifal".

TEA TR  NARODOW Y: o sta tn ia
se r ia  p rzedstaw ień „F ieska".

W niedzielę o godz. 3.30 pop 
„Spadkobierca".

W e środę wznowienie „P an a  Jo - 
w ialsJdego1'.

TEA T R  PO LSK I: Do dnia  15 m ar 
ca arcyw esola kom edia B enum ar 
chais7ego „W esele Figara* w insce 
nizacji A. W ęgierki.

W niedzielę o godz. 3-ej po poł 
,.Tessa* z B arszczew ską i Ziembiń 
skim  w rolach głównych.

D nia 17 m arca  wznowienie kap ita ł 
ne j komedii G. B. S h aw ‘a „P ygm a- 
hon".

T EA T R  NOW Y: D ziś francuska 
kom edia „...3..6..9". w reżyserii O s t e r  
wy.

TEA T R  MAŁY. Dziś „L ato w N o. 
lian t"  J . Iwaszkiewicza.

T EA T R  L E T N I: Dziś kom edia
w iedeńska p. t.:  „ Ju tro  niedziela".

W  niedzielę o godz. 3.30 po ra z  110 
„Żołnierz K rólow ej M adagaskaru".

TEA 1R KAMERALNY: gra dziś 
now ą sztukę au to ra  „M atury*7 W. 
Fodora „T ajem nica lekarska".

W  niedzielę o godz. 4-ej pop. o s ta ­
tn i raz  przed  Św iętam i g ra n a  będzie 
„T ajem nica lekarska".

1E A 1R  M A L IC K IE J daje  dziś ko 
m edię A. de H erz ‘a  „Z am ieszaj".

W niedzielę o godz. 4 pop. „T ra fi­
k a  pani genera łow ej’*.

CYRU LIK  W A RSZA W SK I, do 
w torku w łącznie v,7esoły p ro g ram  Ca- 
bareussim o  W środę z powodu p ró ­
by generalnej przedstaw ien ie  zaw ie­
szone. W  czw artek  dn ia  18 b. m. pre  
m ie ra  św ietnej fa rsy  sa ty ryczno-gro  
teskow ej p. t. „W ielki b a łagan"  z M a 
r ią  M odzelewską, Orwidem  i Z ni­
czem  n a  czele zespołu.

T EA T R  ROZM AITOŚCI: Dziś
kom edia K iedrzyńsldego „ K o b ie ta -  
W ino— D ancing '1.

O PER E TK A  PRZY UL. K ARO. 
VVEJ: Dziś kom edia m uzyczna „T an­
cerka z A ndaluzji".

T E A T R  „8.15“ ; „T aniec szczę­
ścia , operetka Stolza, z Lodą H a la ­
ma.

T E A T R  13 RZĘD Ó W  (C afe C lub). 
Dziś „Szopka polityczna 1937 r.‘‘ pió 
ra  K arpińskiego i M inkiewicza.

TEA TR  R ED U TY : W dniu 14
m arca b. r. o godz. 12-ej w poł. od­
będzie się zebranie P rzy jac ió ł i Sym ­
patyków  R eduty. Ju liusz  O sterw a od 
czy ta  m isterium  O skara M iłosza p. t. 
„Don M iguel M anara*1.

R O SY JSK IE  STU D IO  DRAM A­
TYCZNE (N owy św ia t 19 ): W p ią . 
tek, sobotę i niedzielę „K ajdany* 
Sum batow a.

ŻYDOW SKI TEA T R  R E P R E Z E N ­
TA C Y JN Y  (Nowości. B ielańska 5 ) : 
Dzis o godz. 8-ej kom edia mu- 
zyczna „N a w arszaw skim  ja rm ark u "  

STOŁECZNY TEA TR  PO W ­
SZECH NY : dziś p rzy  ul. M łynar­
skiej 2 „W ielkanoc1*,

T EA T R  SCALA : Dziś sztuka p. t. 
K ob ie ta  dla w szystk ich". 

KON CERTY  LAU REA TÓW  KON 
K U R SU  JM. CHO PIN A. Poczynając 
od dnia 14 b. m. odbywać się będą 
koncerty  lau reatów  III-g o  M iędzyna­
rodow ej.7 K onkursu im . Chopina. W 
niedzielę 14 b. m. o godz. 3-ej popoł. 
w ystąpi w  sali F ilharm onii pierw szy 
lau rea t \v p rogram ie  złożonym z u- 
tw orów  różnych kompozytorów .

Z FILH A R M O N II. W niedzielę, o 
godz. 12-ej w  południe odbędzie się 
po ranek  m uzyczny, k tó ry  w ypełnia 
u tw o ry  m uzyki francusk iej.

T EA T R  D LA D ZIEC I T. ORTYMA 
(K redytow a 14). W  niedzielę o godz. 
12 i o 4 pp. „Don Kichot** M. S. Cer- 
van tesa" w  inscenizacji T. O rtym a z 
m uzyka B eethovena i Lalo 

B A J K U K IEŁK O W Y  T EA T R  DLA 
D ZIEC I w  sali K onserw atorium  (O - 
kólnik 1) w niedzielę, dn. 14 b. m. o 
godz. 16-ej w idow isko p. t .  „O s t r a ­
szliwym  sm oku" i  dzielnym  szew ­
czyku".

'C Y R K  S T A N IE W S K IC H . Dziś 
i codziennie o g. 4.30 p rog ram  m a r­
cowy z g ru p ą  tyg rysów  n a  czele.
O g. 8.15 w. p ro g ram  a tra k c y j i w a l­
ki am erykańsk ie  „C atch  as catch-

Napad, ratunek i ujecie sprawców
Do pow raca jącego  wozem z 

W arszaw y ,  W a c ław a  Zbrożka —■ 
(wieś Kruków, gm. Chróściec), na 
szosie we wsi Pełczawka, w ysko­
czyło z row u 2-ch mężczyzn. Je ­
den z nich za trzym ał konia, cirugij 
zaś  —  uderzył Zbrożka  kijem w 
twarz . Gdy napadnię ty  stracił

przytomność, spraw cy zabrali  mu 
70 zł. i zbiegli. Z. zgłosił się na 
posterunek policji i zam eldował o 
napadzie. Z arządzono  niezwłocz­
nie pościg i obu napastn ików  uję­
to. Są to: Zygm unt Kamiński i 
W ładysław  Bieńkowski.

Kradzież z pociągu
Z pociągu tow arow ego Nr. 961 

na odcinku W a rsz a w a  G dańska - 
W aw er,  niewykryci złodzieje sk ra ­
dli kilka przesyłek drobniczych, a

Niedzielne popołt idnlówki
W  niedzielę o godz. 3.30 pop. u k a ­

że się w  T eatrze N arodow ym  komę 
d ia  G rzym ały - Siedleckiego „S pad ­
kobierca" z Ćwiklińską i W ęgrzynem  
w popisowych rolach na  czele.

W  L etnim  ukaże się „Żołnierz K ró 
lew ej M adagaskaru*1 w  prem ierow ej 
obsadzie z Z im m ską i M aszyńskim .

W Polskim  g ra n a  będzie w d. c. r e ­
kordow a’ „Tessa".

C Y R K  ul. Ordynacka

D ziś  w  niedzielę o 4.30. N owy 
p ro g ram  m arcow y 16 a tra k c y j ‘i 
12 T ygrysów  n a  czele. O g. 8.15 
d. c iąg  W ALK „catch a s  catch 
can*1 w alczą: D EC Y D U JĄ C A : 4 
rundy  W ładek  Zbyszko —  Jan sin  
(N iem cy). 2) N orm an (N iem cy) 
—  J a n  K rum in (Ł o tw a). 3 ) Jose  
Pons (H iszpan ia) —  T scham ke 
(D am a). 4) D ecydującą Zikow 
(A m eryka) —  L. G rabowski 
(P o lska).

mianowicie: 36 kg. skóry na obu ­
wie, paczkę z obuwiem, oraz w o­
rek towarów  kolonialnych. Poli­
cja zajęła się odszukaniem  zło­
dziejów.

A PO LLO : „ I^ ic c i ulicy".
A D R IA : „M atura" z Simone,
A N T IN E A : „O saczona" i „K rzyżów ­

ka szczęścia *.
AMOK: „Praw o do szczęścia" i „M a 

ly buntow nik11.
A CRO N: „Gen. S u tte r"  i „T ajem ni­

cza dam a".

A S: „Mleczna droga".
A T I A N TIC : „Penny".
BAŁTYK : „Płom ienne serca".
B IS : „Czerwony anioł1* i „Będziesz

zaw sze m oja".
CZA RY : „T rędow ata".
C A PITO L: „O czym m arzą kobiety*'

m a j & s t j c  p. 4
Pani MINISTER

t a ń c z y . . .
B A L K O N  P A R T E R

7 5  flr- 1  zł-
D i i i  o  1 2 - e f  i 2 - e j  p o r a n k i

T A P I T I l l  M arszałkowska 125 
i H l M U L  Początek o g. 4-ej
SENSACYJNO-SALONOWA KOMEDIA p .t.

„O  CZYH MARZĄ 
K O B I E T  Y ...“

W rolach czołowych: 
Ż E L IC H O W S K A  C Y B U L S K I  
R Ó Ż Y C K I  S I E L A Ń S K I  
H M Y O Z I Ń S K I  

KEZ.: A L .  M A R T E N  
HUMOR! ROMANS!  SENSACJA!

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. TAPCZANY, OTOMANY
wszelkie, wyroby tap icersk ie  najnow ­
sze fasony  niedoścignionej trw ałości 

jedyna M r D F I  |( n > »  Chło* 
w ytw óm ia j j l  I L U L L l tU  dna 42 
fro n t te l. 5.38-46. U w aga: P rzed 
kupnem  w yrobów tapicerskich  — 
spraw dź opinię firm y!!!

C A SIN O : „Sam  na sam**. 
COLO SSEU M : „R am ona".
G D Y N IA : „Samochód 99“ oraz re*

wia.
E L IT E : „D zisiejsze czasy" z Chapli­

nem.
E U R O PA : „B ogate bicgactw o". 
FA M A :, „Ich troje**.
FLO R O A : „K pt. Blood" i rew ia. 
FORUM : „Robin Hood" i Becky 

Sharp".
FIL H A R M O N IA : „Blond Carmen* z 

M artą  E ggerth .
GLORIA (M arszałkow ska 31a): 

„Śm iertelny skok*1 i „B uster Kea- 
ton**.

HOLLYW OOD: „Pieśni je j m atk i"
z M artą  E ggerth .

GARNITURY
°d 10 zk „Semedra*1 LESZNO 27s

Płaszcze m ę s k i e  
damskie i kostjumy

MAJSTRA C E G L A R Z 0

KINO H O L L Y W O O D  h0*a 
TEATR iiiinP 7  —  29

pocz. w dni pow. 5 45 
,. w niedz. i św. 3 45

w komedji muzycznej

M A R T A  EGGERTH

„PiESŃ JEJ MATKI“
N A  S C E N I E  R E W I A  
E l e k t r y c z n a  M i ł o ś ć

M ETRO : „K rw aw e perły" i rew ia. 
M EW A : „W  cieniu sam otnej ciszy** i 

„T akie są  dziew częta".
M UCHA: „Rotmistrz von Wcrfeu".
NOWA TOMBOLA: „Maria S tuart11 

i „Sam ochód 99".
M IE JS K IE : „Jestem  niew inny".

M I E J S K I
pocz. 6, 8, 10, św ięta  4, 6, 8, 10

JESIENI NIEWINNY
( F  u  r  i a )

S i l v i a  S i d n e y  
S p e n c e r  T r a c y

P A N : „O gród A llacha".

$31 J A  i h l  w niedz. i św ię ta  
P. 4 0 1 2  12 PORANKI*

M A R L E N A  D I E T R I C H  
C H A R L E S  B O Y E R

w wielkim filmie kolorowym

ł«

99
KEZ. KYj ł ARD BOLEiŁAWiKI

H EL IO S : „P ap a  się żeni".
IT A L IA : „D zieci szczęścia11. 
IM PER IA L - „N ap ię tnow ana", 
K OM ETA: „W iedeń — Londyn1* i rc .

wia.

kwalifikowanego poszukuje cegielnia 
„Marki Grójeckie". Warszawa, Jero­
zolimska 75. tel, 994-30.

U n i U f l C x e s n a  wytwórnia otoman 
I I U f f  II tapczanów kozetek, od 25 
złotych Pańska 10— 1. tapicer.

potrzebne akwizyforki, wysoka pro- 
1 wizja, pensja. Sienna 48/10. 3—6.

UBIORY go tow e  i na zam ówienie  d l *  C 7 r 7 C  solidne wyk.
na r a t y  i za g o t ó w k ę  n a j t a n i e j  "

<< 12
parter

-  SE KOMETA «
uh C h ło d n a  49, te l .  6 .4 8 -5 1 .

R yszard  T au b er —  n a jw sp an ia l­
szy ten o r św ia ta  —  stw orzył w iel­

k ą  k reac je  w  filmie„raa-mr
N a  s c e n i e  R  E  W  8 A

P E T IT  T R A N IO N : „D żenteim en ko­
cha inaczej" j  „P ep i“ .

PO PU L A R N Y : „B ou thy" i rew ia.
PR A SK IE  OKO: „M ały buntownik*1 

i „C aram ba".
PR O M IEŃ : „B iała p a rad a11 i „ św ia t 

je s t zakochany".
PK G A : „P apa się żeni*1 i rew ia.
R A J: „Pow rót F ran k en s te in a11 i „M a 

ła  m ateczka".
R IA LTO : „P ię tro  w yżej".

R IV IE R A : „B ohaterska  brygada**. 
R E N A : „W ładca K alifo rn ii"  i
„K ról się bawi".

ROM A: „T ajem nica sta reg o  zamku*1.
ROXY: „ 3 0  k ara tów  szczęścia" z

Dymszą.
S F IN K S : „K rólow a dżung li" .
SOKÓŁ: „M agnolia*.
SO RR EN TO : „ Ja  m am  tem peram ent"
ST U D IO . „M adam e Lenox1*.
STYLO W Y: „N icpoń1*.
ŚW IA TO W ID : „B uffalo  B ill",
TO N : „T rędow ata".

LOS: „Syn marnotrawny" (dozw. dla 
m łodzieży).

M ASKA: „D om N r. 309 * i „N ie od­
chodź ode mnie".

P u ła w s k a  39

DZIS

„Trędowata”
Pocz, godz. 5, 7, 9.

U C IE C H A : „S an  F rancisko". 
U N IA : „S z tan d a r"  i  rew ia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTLROK.
Odbito w dnukarni So. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


